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M A T E R I A Ł Y

R Y SZA R D  K U K IE R

LUDOWE OBRZĘDY I ZW YCZAJE POGRZEBOW E 
NA ZIEM I LU B A W SK IEJ

1. W IA D O M O ŚC I W ST Ę PN E

C elem  n in ie jszego  a r ty k u łu  je s t  u k a za n ie  z a ry su  lu dow ych  obrzędów  
i zw yczajów  pogrzebow ych , w y stęp u ją c y c h  w śró d  lud n o śc i rodz im ej n a  ziem i 
lu b a w sk ie j, ja k  też  zw rócen ie  uw ag i n a  ich  lo k a ln e  i m ięd zy reg io n aln e  
z ró żn ico w an ia  p rz e s trzen n e .

Z iem ia  lu b a w sk a , o b e jm u ją ca  sw y m  zasięg iem  obszar po łożony  pom iędzy  
Iław ą , L u b aw ą , N ow ym  M iastem  L u b a w sk im  a  L id zb a rk iem  W elsk im , w chodzi 
obecn ie  w  sk ład  w o jew ó d ztw a  o lsz ty ń sk ieg o  i po łożona je s t  w - jeg o  części 
p o łu d n io w o -zach o d n ie j.

W e tn o g ra fic zn y m  u k ład z ie  reg io n a ln y m  g ran icz y  on a  n a  p o łu d n iu  z M a­
zow szem  P łock im , od w schodu  z M azu ram i, od p ó łnocy  z ich  p o d reg io n em  
o k re ś lan y m  p rzez  lu d  S ta re  P r u s y  i ziem ią m ich a ło w sk ą  o raz  n a  zachodzie  
i p ó łnocnym  zachodzie  z z iem iam i: d o b rzy ń sk ą  i chełm ińską .

P o d s ta w ą  ź ró d ło w ą  do  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  są w ła sn e  m a te ria ły  zeb ran e  
w  te re n ie  w  la ta c h  1960— 1962 w  o p a rc iu  o k w e s tio n a riu sz  e tn o g ra fic zn y  o raz  
p rzep ro w ad zo n e  b a d an ia  u z u p e łn ia ją c e  w  k ilk u  w siach  w  1965 r . B ad an iam i 
o b ję to  w y łączn ie  ro d z im ą  lu d n o ść  ch łopską , z aró w n o  p rz e d sta w ic ie li zam ożnej 
tra d y c y jn e j w a rs tw y  g b u rsk ie j o ra z  śred n io zam o żn e j, ja k  ró w n ież  lu d n o ść  
ro b o tn icz ą  p ań stw o w y ch  g o sp o d ars tw  ro ln y ch  n ieg d y ś p ra c u ją c ą  w  fo lw a r­
k a c h  l . B ad a n ia  pow yższe p rzep ro w ad zo n o  w  ś ro d k o w ej części z iem i lu b a w ­
sk ie j, zw łaszcza m iędzy  L u b a w ą  a N ow ym  M iastem  L u b aw sk im , w e  w siach : 
G rodziczno, K ulig i, M ontow o, M ortęg i, P rą tn ic a , R u m ien ica , S w in ia rzec , T y lice  
i Z w in iarz . W zięto  też  pod uw ag ę  m n ie jsze  zg ru p o w an ie  w si leżących  na  
p o łu d n io w o -w sc h o d n ich  p e ry fe r ia c h  ziem i lu b a w sk ie j, w ch odzących  ju ż  od 
1932 r. w  sk ład  p o w ia tu  dz ia łdow skiego . Są to : D ęb ień , G rąd y , H arto w iec , 
K o p an iarze , R um ień , R ybno  i W ery  (zob. m apkę).

1 F ran c isze k  A lek san d ro w icz  la t  około  60 zam . w  W erach ; E u fem ia  B łasz - 
k o w sk a , 1. 6 8 , zam . w  R y b n ie ; J. G a liń sk a , la t  około  70, zam . w  M o rtęg ach ; 
J . Jab ło ń sk i, 1. 41, zam . w  M o rtęg ach ; M. K o w alew sk a , 1. 75, zam . w  R ybn ie ; 
M. K rauzew icz , 1. 55, zam . w  K u ligach ; M. L e w an d ro w sk i, 1. 82, zam . w  R y b n ie ; 
M . L a m p arsk a , la t  około  80, zam . w  M ortęgach ; A. M ac ie jew sk a , 1. 64, zam . 
w  K o p an ia rzac h ; M. M eller, la t  42, zam . w  R ybn ie ; F r . M uza lew sk i, la t. 78, 
zam . w  K u ligach ; J . O czkow ski, la t  około  70, zam . w  Tylic 'ach; M. O ssow ska’ 
la t  65, zam . w  P rą tn ic y ; F r .  R u ciń sk i, la t  oko ło  70, zam . w  G rodz iczne j; J . R u - 
czyńsk i, la t  o k o ło  72, zam . w  W erach ; B r. Sosnow ski, la t  około 60, zam . w  R u ­
m ian ie ; T. T ruszczyńsk i, la t  oko ło  65, zam . w  S w in ia rc u ; A. U łan o w sk a , la t  
oko ło  65, zam . w  R um ian ie .
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W  celach  po ró w n aw czy ch  w y k o n an o  w  1965 r. k o n tro ln e  b a d an ia  te ren o w e  
w  P rz e łę k u  W ie lk im  n a  p o g ran iczu  ziem i lu b a w sk ie j i M azow sza P łockiego, 
w  G ard y n ach , L ew ałd z ie  i R uszkow ie  n a  M azu rach  P ru sk ic h , w  S k a rlin ie  
n a  ziem i m ich a ło w sk ie j, w  D z iałyn iu  na  ziem i d o b rzy ń sk ie j, w  P łu żn ic y  n a  
ziem i ch e łm iń sk ie j o raz  w  D ąb ro w ie  n a  tzw . S ta r y c h  P rusach .

W y ją tk o w e  m ie jsce  w  u k ład z ie  p rz e s trze n n y m  b a d an y ch  w si z a jm u ją  trzy  
n iew ie lk ie  sam o tn icze  o sad y  śró d le śn e : G rądy , K o p a n ia rze  i W ery , położone 
w  zach o d n ie j, b a rd z ie j le siste j części ziem i lu b a w sk ie j. L u d n o ść  ty c h  o s ta tn ic h  
osad, zam ieszk u jąca  w  w a ru n k a c h  fiz jo g raficzn y ch  b a rd z ie j zróżn icow anych , 
n iż  ludność  osad  pop rzed n io  w ym ien ionych , zach o w ała  d o  ch w ili obecnej 
s to su n k o w o  w ięce j p ie rw o tn y c h  w ie rzeń  i obrzędów . P o z o s taw a ła  ona  w  s to ­
sunkow o  lu źn ie jszy ch  zw iązkach  z sąs ied n im i u g ru p o w a n ia m i lo ka lnym i.

D la  celów  p o ró w n aw czy ch  w y k o rz y stan o  rów n ież  odnośne  m a te r ia ły  e tn o ­
g ra fic zn e  ze „szkiców  m a z u rsk ich ” M. T o e p p e n a 2 i  E.  S u k e r t o w e j 3, 
w obec ca łkow itego  b ra k u  jak ic h k o lw iek  p ra c  w  ty m  zak res ie , odnoszących  się 
ściśle do  o b sza ru  z iem i lu b a w sk ie j, ja k  te ż  k ilk a  o p rac o w ań  o c h a ra k te rz e  
ogólnym .

W  dotychczasow ych , sk ro m n y ch  w c iąż  jeszcze p o lsk ich  b a d an ia c h  e tn o ­
g ra ficzn y ch , u w id a cz n ia ją  s ię  ogrom ne b ra k i, w obec k tó ry c h  pod jęc ie  każdego  
te m a tu  je s t  rzeczą  n ie ła tw ą  i m im o  p io n ie rsk ieg o  c h a ra k te ru  p rzed sięw z ięc ia  
n ie  zaw sze m ożliw ą do  w y p e łn ien ia . Z tego  to  w zg lęd u  rz u to w a n e  zróżn ico­
w an ie  m ię d zy reg io n aln e  n a w e t w  te j w ą sk ie j dziedzin ie  k u l tu r y  lu d o w ej je s t 
jeszcze n iep e łn e . P o n a d  m ia rę  tru d n ą  je s t rzeczą  p rz e p ro w ad zan ie  pe łn ie jszy ch  
e tn o g ra fic zn y ch  p o ró w n a ń  w  s to su n k u  do in n y c h  reg ionów , cy to w an e  bow iem  
w  tek śc ie  m a te r ia ły  z poszczegó lnych  w si reg ionów  sąs iedn ich , z n a jd u ją  się 
często  zb y t da lek o  od c en tró w  reg ionu , p rzew ażn ie  poza w łaśc iw y m  p o g ra n i­
czem  lu b aw sk im .

2. W IE R Z E N IA  PO P R Z E D Z A JĄ C E  ZG O N

W  św iadom ości i odczuciu  p sych icznym  lu d u  k ażd o razo w y  zgon członka  
d a n e j w sp ó ln o ty  w ie jsk ie j p o s iad a ł p ew n e  znaczen ie  o c h a ra k te rz e  społecznym .

P rzy p ad k o m  zgonu to w arzy szy ły  bow iem  z ja w isk a  pop rzed za jące , k tó re  
często  ju ż  n a  p e w ien  czas n a p rzó d  u tw ie rd z a ły  dom ow ników , a  n ie k ie d y  
i  zw ierzę ta  g o sp o d arsk ie  o m a ją ce j n a s tą p ić  śm ierc i. N a ogół w  ta k ic h  p rz y ­
p a d k ac h  w śró d  osobn ików  s ta rsz eg o  p o k o len ia  p rz e ja w ia ła  się p e w n a  rezy g ­
n ac ja , k tó re j to w a rzy szy ła  b ie rn a  p u s ta w a  w obec  zn ak ó w  zap o w iad a jący ch  
zgon w  ogóle. N a  ziem i lu b a w sk ie j p rzed  1939 r .  rodz ice  s to su n k o w o  w cześn ie  
o d d aw ali g o sp o d ars tw o  n a js ta r sz e m u  synow i, sam i p rz y jm u ją c  tzw . d e p u ta t. 
S ta w a li się o n i w ów czas s ta rk a m i  n a  „ ła sk aw y m  ch le b ie”, za jm o w ali m a łe  
a lk ie rz e , a  w  p rz y p a d k ac h  w ięk sze j zam ożnośc i po łow ę b u d y n k u  m ieszkalnego  
i gospodarczego. S ta rko w ie  p o zo staw a li w ięc, m im o  odp o w ied n ich  um ów  p ra w ­
nych , n a  uboczu  w y d a rz eń  życia gospodarczego , po zb aw ien i w  n ie k tó ry c h  
p rz y p a d k ac h  g ło su  do radczego  w  sp ra w a c h  g ospodarsk ich , n ie  zaw sze b ow iem  
s to su n k i m iędzy  m łodym i a  s ta ry m i u k ła d a ły  się  p o p raw n ie .

W m om encie  zgonu jed n eg o  ze s ta rk ó w ,  u w a ln ia n o  s ię  od po łow y  św iadczeń  
rzeczow ych , k tó re  u s ta w a ły  p ra k ty c z n ie , je ś l i s ta rk  zn a laz ł się  w  tru d n e j,  
zn ied o łężn ia łe j sy tu ac ji. Z d arza ło  się, że p rz e b y w a ją c y  w  tru d n y c h  w a ru n k a c h

. 2 M. T o e p p e n ,  W ie rzen ia  m a zu rsk ie  (d. c.), 4. Z a b o b o n y  m a ją ce  zw ią ze k  
z, ro zm a ity m i o ko lic zn o śc ia m i życ io w y m i,  W isła, t. V I, R. 1892, ss, 758—759.

3 E. S u k e r t o w a ,  M a zu rzy  w  P rusach  W  schodn ich , K ra k ó w  1927, ss. 115__
116; te jże , M a zu rsk ie  do le  i  n iedo le , W arszaw a  1947, ss. 24— 29.
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ekonom icznych  s ta rk o iu ie , p rzy sp iesza li w iz ję  sw ej śm ierc i, a  czasam i, ja k  
z ap ew n ia ją  in fo rm ato rzy , obcow ali z n ią  czas jak iś , p o d d a jąc  się  posłu szn ie  
je j w oli. W y o b raźn ia  lu d u  z ap lad n ia ła  u m ysły  b a rd z ie j zabobonne  i pow o­
d o w ała  p o w staw an ie  różnych  w y tw o ró w  fan ta s ty czn y c h , k tó ry c h  pozosta łości 
d o s trzeg an e  są  jeszcze obecnie  w  św iadom ości lu du . W ierzen ia  po p rzed za jące  
zgon n a leżą  w  ogóle do  na jczęście j sp o ty k an y ch  w śród  m ieszkańców  ziem i 
lu b aw sk ie j. N iek tó re  z n ich  są w spó lne  w iększości lud n o śc i w ie jsk ie j, inne  
w y stęp u ją ce  w  n ieznacznym  sto p n iu , p o s iad a ją  bardzo  n iew ie lk ie  zasięgi. 
C zasam i w iążą  się one z zajęc iam i ro ln iczy m i i w a ru n k a m i fiz jog raficznym i, 
n ad e  w szystko  zaś z w a ru n k a m i b y tu  m a te ria ln e g o  człow ieka.

W  śród leśnych  K o p an ia rza ch  i W erach  ludność  m ie jscow a  w n io sk o w ała
0 m ający c h  n a s tą p ić  p rz y p ad k ach  zgonu n a w e t z s y tu ac ji p o w sta ły ch  p rzy  
w y k o n y w an iu  określonych  p rac . P rze s trzeg an o  np . w  ty ch  w siach , by  podczas 
w yko p k ó w  z iem niaków  p rzy  ro zdz ia le  ra d lin  m iędzy  p ra c u ją c y c h  żad n e j z n ich  
n ie  pom inąć. P o zo staw io n a  bow iem  sam o tn ie  ra d lin a  — w  p rz e k o n an iu  lu d u  — 
m oże być zw ias tu n em  zgonu kogoś z dom ow ników . A nalog iczn ie  też  p rz e s trz e ­
gano, by  w  ta k ic h  sy tu ac ja c h  p rzy  sad zen iu  z iem niaków  n ie  pom inąć  b ru zd , 
ja k  np . w  R ybnie , bow iem  w ów czas, gdyby  w zeszły  ro śliny , a m iędzy  n im i 
p o zostaw ałoby  p u s te  m ie jsce  — b y łab y  to  zapow iedź  r} ch łeg o  zgonu  kogoś 
z dom ow ników . W ogóle w  w iększości w si baczono, by  n a  po lach  p rzy  p rac y  
n ie  p ozostaw iać  rozo raných , czy ro zk o p an y ch  b ru zd . W szczególności zaś w y ­
s trzeg a n o  się ty ch  p rzy p ad k ó w , je ś li na  W3 b u d o w an iach  — dom ostw a o toczone 
by ły  po lam i. W ierzen ie  to  odnosiło  s ię  też  i do  zasiew ów . W M ontow ie i Z w i- 
n ia rz u  ta k  da lece  obaw iano  się  p u s te j ro li, że gdy  z ab rak ło  z ia rn a  siew nego, 
n ie  schodzono z pola, o czeku jąc  na  jego p rzy n ie s ien ie  z dom u. P u s ta , n ie  obsiana  
ro la  — to  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  człow ieka — ja k  zap ew n ian o  w  K u li­
gach . Z am ożni g b u rzy  w  R u m ian ie  u d a w ali się n a  s iew y ręczne z p a ro b k am i, 
k tó rz y  k roczy li za n im i, n iosąc zap as  siew nego  z ia rn a . W Z w in ia rzu  p rz e s trz e ­
g ano  zw łaszcza, by  w  czasie  s iew u  ln u  w szyscy dom ow nicy  cieszyli się d o b ry m  
zdrow iem . W p rz y p a d k ac h  d z ie rżaw y  ziem i pod zasiew  ln u , u n ik a n o  rodzin , 
w  k tó ry c h  zn a jd o w a li się chorzy. W  W erach  o b jaśn ian o , iż p rz ed  I w o jn ą  
św ia to w ą  w  ogóle rezy g n o w an o  z zasiew u  ln u , jeżeli gospodyni n ie  b y ła  zdrow a.

W  w iększości b ad an y c h  w si sp o ty k am y  się n a  ogół z pow szechnym  p rz e k o ­
n an iem , iż n iek tó rzy , zw łaszcza ludz ie  s ta rzy , m ogą p rzew id z ieć  dz ień  sw ego 
zgonu. W  R ybn ie  około  1934 r. pod oknem  d om u  m ieszka lnego , w  k tó ry m  
p rzeb y w ał chory , w ia tr  w  ciągu  nocy  u sy p a ł n iew ie lk i s tożek  p iask u . K iedy  
ch o ry  d ow iedział się  o tym , by ł głęboko p rzek o n an y , iż  u m rze  w  ciągu  trz e ch  
n a jb liż szy ch  dni. Z u p e łn ie  an a lo g iczn a  sy tu ac ja  znana  je s t  ze Z w in iarza . O tóż 
p rzed  okn am i gospodarzy , n a  o b sian e j ro li n ie  w zeszło zboże. Z an im  n ad esz ły  
żn iw a, „g ospodarz  ju ż  n ie  ży ł”. W op in ii w iększości in fo rm a to ró w  p an o w ało  
u zasad n io n e  sw oiście p rzek o n an ie , że ta k ż e  zw ierzę ta  g o sp o d arsk ie  m ogą  p rz e ­
czuć zgon dom ow nika, zw łaszcza  osoby, k tó ra  z a jm u je  się ich p ie lęg n ac ją
1 żyw ien iem . C zasem  też  n ie spodz iew ane  po jaw ie n ie  się ja sk ó łk i w  dom u 
m ieszk a ln y m  u w ażan e  je s t  za złą w różbę. R ów nież w  K o p an ia rzach  m ie jscow a  
ludność  t ra k tu je  p rzec iąg ły  k rz y k  p tak ó w  leśnych  ja k o  złą oznakę. N aw et 
p o sp o lita  w ro n a , czy s ro k a , ta k ż e  sow a, je śli z ach o w u ją  się g łośno w  zagrodzie, 
m a ją  być  n ied o b ry m i z w ias tu n am i. W R u m ian ie  w  czasie posu ch y  zam ykano  
w  ogóle d rzw i dom ów  m ieszk a ln y ch , by n ie  zw ab iać  ja sk ó łek  p o  w odę. S ro k i 
i w ro n y  p rz eb y w ające  c iąg le  w  zagrodzie  b y ły  n a to m ia s t p łoszone. W w ię k ­
szości p rzy p ad k ó w  tak że  p ie ją ca  k u ra  m a  zapow iadać  z jaw isk a  n iepom yślne  — 
czasem  je s t  p rzep o w ied n ią  d łu g o trw a łe j choroby , czasem  zgonu dom ow nika. 
B ard z ie j zabobonni o k re ś la ją  zapow iedzi o zgonie  z różnych  sy tu ac ji, w  k tó ry c h
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sły szy  się  p ie ją cą  k u rę . Jeś li je s t  c n a  zw rócona  w  ty m  czasie n a  z ew n ą trz  
zagrody, m oże w sk azy w ać  n ieszczęście  n a w e t w  o d leg łe j w si. Jeże li z jaw isko  
to  po w ta rza  się u p o rc z jw ie  w  o b e jśc iach  d a n e j zagrody , w ów czas je s t  to  zła 
p rze p o w ied n ia  d la  m iejscow ego  gospodarza . N a ogół w  ta k ic h  w y p a d k ac h  
z ab ija  s ię  p ie ją cą  k u rę  i zak o p u je  z  p ie rzem  w  z 'em i. A nalog iczne p rz y p a d k i 
znane  są  też  z te re n u  ziem i d o b rzy ń sk ie j i M azow sza P łock iego . T ak  
np . w  D ziałyn iu  pew ni zab o b o n n i ludz ie  w  1934 r. z ak o p a li żyw cem  p ie ją cą  
k u rę  p cd  p rog iem  dom u m ieszka lnego . F a k t  te n  m ia ł w p ły n ąć  n a  p o p ra w ę  
s ta n u  zd row ia  gospodarza . W  P rze łę k u  W ielk im  z jaw isk o  to  o k re ś lan o  w  ten  
sposób, iż zakc-pana pod  p rog iem  k u ra  ch ro n i jego m ieszk ań có w  p rzed  złym i 
m ocam i. O becn ie  k u rę  zak o p u je  s ię  pod p rog iem  lu b  na  z ew n ą trz  zagrody  
dop iero  w ted y , gdy  p ie je  cna  ciągle; je śli Jednorazow o —  p o zo staw ian a  je s t 
w  spoko ju . Z ak o p an ie  k u ry  m a ch ro n ić  p ta : tw o  p rzed  pom orem . N iepom yślność 
p rz e w id u je  się  też  w  ra z ie  w ycia  psa, zw łaszcza je śli z jaw isko  to  t rw a  k ilk a  
dni. Is tn ie je  ró w n ież  w ów czas p rze k o n an ie , iż n e b a w e m  n a s tą p i czyjś zgon, 
n a w e t w ted y , gdy w  d an e j chw ili n ie m a  w  ogóle c h o re j osoby. D o n a jb a rd z ie j 
g ro ź n jc h  zaliczane  są na  b ad an y m  obszarze  sy tu ac je , w  k tó ry c h  p sy  w y ją  
p rzeciąg le , w y c iąg a ją c  łeb w  s tro n ę  dom u m ieszka lnego , lu b  też  podchodzą  
n a  p róg  i z b liż a ją  się po d  śc ian y  b u d y n k u .

W okres ie  m ięd zy w o jen n y m  p ew ien  p a ro b ek  z R y b n a  o ra ł  n a  „ K ro stk o w - 
sk im  P o lu ” pod K o p an ia rzam i i zauw aży ł nag le , iż w szędzie  n a  ro li i w okół 
n iego  k re ty  sy p a ły  k re to w isk a . F a k t  ten , pod  w p ły w em  u trz y m u ją c y c h  się 
p rz e k c n a ń  w y w arł n a  p a ro b k u  ta k  w ie lk ie  w rażen ie , iż poczuł s ię  ź le  i z m arł 
w  n ie p e łn ą  dobę po  pow rocie  z pola. W ie rzen ia  w  ty m  w zg lędz ie  n a le żą  do 
n a jb a rd z ie j trw a ły c h  i o p o w iad an e  są  z d ok ładnośc ią  i szczegółam i. W T y licach  
w  zw iązk u  z tym  ro z ró żn ia ją  n a s tę p u ją c e  s y tu a c je : jeżeli k re to w isk a  u sy p y ­
w a n e  są  n a  z ew n ą trz  zag rody , z d an iem  ta m te jsz y ch  m ieszkańców , n ie  są  zw ia ­
s tu n em  nieszczęścia, a  p rzec iw n ie , czasem  k re ty  są  c h w y tan e  i zako p y w an e  
pod  p ro g a m i ch lew ów , by w  te n  sposób w  św iadom ości -ludu p rzy czy n ia ły  się 
do  ro zw o ju  hodow li. P odobne  z d a rzen ia  znane  są  rów n ież  z te re n u  ziem i 
c h e łm iń s k ie j4. G orzej, je że li k re to w isk a  p o ja w ia ją  się  w e w n ą trz  bu d y n k ó w , 
oznacza to  bow iem  ry ch ły  zgon dom ow nika.

W łącznośc i z w ie rzen iam i p o p rze d za jący m i zgon p o zo sta je  tzw . ogłoska, 
czyli sw o iste  zaw iad o m ien ie  o  śm ierc i, p o d an e  w  d a n e j chw ili p rzez  zm arłego , 
czy też  tra g icz n ie  zagin ionego. N a jczęśc ie j z tą  fo rm ą  zaw ia d a m ia n ia  sp o ty ­
k a m y  się na  p o łu d n iu  i na  p o łu d n io w y m  zachodzie  ziem i lu b a w sk ie j. N a  K o p a- 
n ia rzach  i w  W erach  w  te n  sposób obw ieszczali o sw y m  zgonie  tzw . k la fc io rze , 
czyli d rw a le  leśni. O gloska  p rzek az y w a n a  b y ła  też  p rzez  tra g ic zn ie  z m arły ch  
w  czasie  w o jn y . W  S w in ia rc u  zap ew n ian o  a u to ra , iż ty lk o  w ie lcy  g rzeszn icy  n ie  
m ie li m ożliw ości k o rz y s tan ia  z te j fo rm y  zaw iad am ia n ia . W  R ybn ie  duch  z m a r­
łego  p o d a jący  o g łoskę  s tu k a ł  m iarow o , a le  cicho, bezszelestn ie . C zasem  z r y t ­
m iczności s tu k ó w  m ożna w n ioskow ać  o im ie n iu  tra g ic z n ie  zm arłego . W edług  
p rzek azó w  M. T o e p p e n a ,  tak że  w  ew an g e lick ich  śro d o w isk a ch  m az u rsk ich , 
m . in . n a  z iem iach  sąs ied n ieg o  p o w ia tu  ostródzk iego , do  częstych  p rzy p ad k ó w  
n a le ża ły  fa k ty  zaw ia d a m ia n ia  k s ięży  o zgonach p rzez  dusze z m a r ły c h s.

W P rze łę k u  W ie lk im  tra g iczn ie  zm arły , o k tó ry m  m ów iono, iż jeszcze  za 
życia z ap rzed a ł się d iab łu , p o d a ł ogłoskę  w  fo rm ie  p o ry w is ty ch  le jk o w a ty ch  
m a ły ch  tu m a n ó w  p ia sk u , syp iący ch  się na  d rogach , k tó rę d y  p rzechodzili 
n a jczęśc ie j piesi. W  C ichem  na  ziem i m ich a ło w sk ie j w y s trz eg a n o  się  n a  d ro ­

4 J. D e l e k t a ,  M a ter ia ły  do w ie rz eń  i  p r a k ty k  m a g ic zn ych  na  P om orzu , 
P rac e  i M ate ria ły  E tn o g ra ficzn e , t. V I, L u b lin  1947, ss. 201.

5 M. T o e p p e n ,  W ierzen ia  m a z u rsk ie , ss. 786—787.
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g ach  p o ry w is ty c h  lo k a ln y ch  w ia tró w , m n iem an o  bow iem , iż m og ła  to  być 
ogioska p o d aw an a  p rzez  „p o tęp ień ca” .

P od o b n e  p rz y p a d k i o pow iadano  a u to ro w i w  D ziałyn iu  n a  z iem i d o b rzy ń ­
sk iej. R ów nież  w  L inow cu  na  ziem i lu b a w sk ie j p ew n a  k o b ie ta  w  czasie 
p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej, gdy  m ąż zg iną ł n a  fro n c ie , dozn ała  b a rd zo  
sw o iste j ogloski. W  chw ili gdy sied z ia ła  z dziećm i i p rz e b ie ra ła  groch, jed n o  
z z ia rn  p o ru szy ło  się k ilk a k ro tn ie  znacząco, na  sk u tek  czego k o b ie ta  ta  
zadaw szy  p y tan ie , uzy sk a ła  odpow iedź, iż  by ł to  duch  je j m ęża, k tó ry  zg iną ł 
n a  fro n c ie  i p rzyszed ł podać  og loską . O pow iadano  w  te j w si, że człow iek  te n  
n ie  w rócił, k ied y  bow iem  szed ł n a  w o jnę , w  g o sp o d arstw ie  jego  dzia ły  się 
n iezw y cza jn e  w y d a rzen ia . P a n u je  dość p ow szechne  p rzek o n an ie , że zw łaszcza 
m a tk i p rz e k a z u ją  og loski sw ym  dzieciom . Do now orodków  zaś p rzychodzą
0 północy, k a rm ią  je  p ie rs ią , g ład zą  po  g łów kach , o b d a rza ją  p ieszczo tam i
1 ko łyszą  w  k o leb k ach . N ikom u te ż  z dom ow ników , choćby b y ł św iad k iem  
ta k ic h  zdarzeń , n ie  w olno  p rze szk ad zać  n ieboszczce. Poszczególne in fo rm a - 
to rk i u tw ie rd z a ły  a u to ra  w  p rz ek o n an iu , iż w ie lo k ro tn ie  w  życiu  odczuw ały  
p rzy  dzieciach  obecność zm arły ch  m a tek . C zasem  n a  d ru g i d z ień  w idoczne 
by ły  ś lad y  k a rm ien ia . W ogóle po  zgonie m a tk i czas ja k iś  m a ona  p rzychodzić  
do  now orodka , z a jm u jąc  się jeg o  k a rm ien iem , p ie lęg n ac ją  i o b d a rz a jąc  go 
p ieszczotam i.

W  S w in ia rc u  znów  częstsze  są opo w iad an ia  o tro sce  z m arły ch  g o spodarzy  
w  s to su n k u  do  z w ie rzą t g o spodarsk ich , pszczół, sadów , k o n se rw a c ji i  sposobu 
p rzech o w y w an ia  n a rz ęd z i p racy . P e w ie n  zm arły  w  te j w si gospodarz  w ie lo ­
k ro tn ie  w id y w an y  by ł w  b u d y n k u , gdzie p rzech o w y w an o  n a rz ęd z ia  gospo­
d arsk ie . W R ybn ie  p rzed  I w o jn ą  św ia to w ą  in n y  zaś zm arły  gospodarz  o dbyw ał 
rzekom o p o k u tę  za to , iż za życia  n ie  w y k azy w a ł n a leży te j dba ło śc i o swe 
n a rzęd z ia  p racy . W  D z iałyn iu  n a  ziem i d o b rzy ń sk ie j m ie jscow y k o w a l p rzez  
sześć ty g o d n i m ia ł p rzychodzić  d o  k uźn i, w  k tó re j n ocam i p raco w ał. O pow ia­
d ano  w  te j w si, iż za życia  z ap rzed a ł się on d iab łu . A by un iem ożliw ić  da lsze  
jego  z jaw ian ie  się w  k uźn i, n a  je j p ro g u  u k ła d a n o  n a  k rzyż  d w a  n a rzęd z ia  
k o w a lsk ie  lu b  n ad  ogn isk iem  zaw ieszano  m io tłę  z rózeg.

W  P rą tn ic y  w idyw ano  rzekom o  gospodarza , k tó ry  po  sw ym  zgonie p rzez  
k ilk a  m iesięcy  dozorow ał pszczoły. D ziało się to  d la tego , iż w  ch w ili jego 
śm ie rc i n ik t  z  dom o w n ik ó w  n ie  sp e łn ił zw yczajow ego  n a k a z u  z aw iad o m ien ia  
pszczół o zgonie gospodarza.

3. U B IÓ R  I  W Y PO SA Ż E N IE  ZM A RŁEG O . P U S T A  NOC I C ZU W A N IE 
P R Z Y  ZW Ł O K A C H

W  ra z ie  zgonu w  p o rze  le tn ie j u d aw an o  się  n a ty c h m ias t „na  k ę p y ” po  
d a rn in ę . C zyni się to jeszcze i obecnie, zw łaszcza, je ś l i  z u zasad n io n y ch  
pow odów  p ogrzeb  m a się  odbyć n a  czw arty  dzień. U m y te  zw łoki, ow in ię te  
w  ca łu n  p rze śc ie rad ła , u k ła d a n e  są  n a  kęp ach . J eże li zgon n a s tę p u je  zim ow ą 
po rą , w ów czas zw łoki k ład z ie  s ię  n a  desce o p a rte j o ław y  lu b  k rzesła . N a ogół 
czyn i s ię  s ta ra n ia , by  m ia ły  one oddz ie lne  pom ieszczenie , ta k , by  dom ow nicy  
m ogli w y p e łn iać  zw iązane  z ty m  różne  pow inności w  n a leży ty m  spokoju .

N a jw ięce j tro sk i p rzy sp a rza  d o m ow nikom  k w e s tia  u b ra n ia  zw łok. D aw n ie j 
zam ożn ie jsi gospodarze  p rzech o w y w a li u b ra n ia  pogrzebow e n a  w y p a d ek  
śm ierci. G dy ta  n a s tą p iła , u b ie ra n o  zw łok i jeszcze tego  sam ego  d n ia  p rzed  
różańcem . L u d z ie  spod  Р апа, ja k  o k reś lan o  d aw n ie j s łużbę fo lw arczn ą , n ie  
p o s iad a jący  u b ra ń  pochów kow ych , b a rd zo  d ługo  czeka li n a  u b ra n ie  i  o trzy ­
m y w ali je  czasem  dop iero  n a  trzec ią , tzw . p u s tą  noc. J a k  d łu g o  je d n a k  zw łoki
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n ie  b y ły  u b ra n e , n ie  k ład z io n o  ich do  tru m n y . O becnie  co raz  częściej ludność  
zab iega  o to, b y  zw łok i b y ły  n a  czas u b ra n e  i u łożone  w  tru m n ie . W czasie 
p ie rw szy c h  dw óch  nocy, gdy  sąs ied z i z b ie ra li s ię  na  różan iec, n ie  pa lono  
g rom nic, a  ty lk o  k ro p io n o  zw łoki św ięconą  w odą . O becn ie  je d n a k  w  coraz 
w iększym  s to p n iu  u p o w szech n ia  s ię  zw yczaj p a le n ia  g rom nicy  i o d p ra w ia n ia  
ró ża ń ca  p rze z  osoby odpow iedn io  do  teg o  p rzy g o to w an e  z b a rd z ie j p ro g ram o ­
w ym i m o d litw am i, podczas gd y  d aw n ie j by ły  to  racze j zb io row o w y k o n y ­
w a n e  m o d litw y  — w  ch w ili k o n an ia . J e ś li k o n an ie  by ło  ciężkie, śp iew an o  
w ted y  p ieśń  do  św. B a rb a ry  o le k k ie  skocan ie .

W raz ie  zgonów  m ały ch  dzieci p o s tęp u ją  rodzice  w  sposób b a rd z ie j u p ro sz ­
czony, u b ie ra ją  je  bow iem  w  d łu g ie  p łóc ienne  koszu lk i b ez  obuw ia , p o d a ją c  
ty lk o  s k a rp e tk i , zaś dzieciom  w  w ie k u  s ta rszy m  tzw . p łó tn iaczk i. W e w sze lk ich  
u b io ra c h  pochów kow ych  u n ik a  się  zazw yczaj z ap in an ia  n a  guzik i lu b  ro b ie n ia  
w ęzłów . N a jsto so w n ie jsze  ok ry c ie  — to u b ió r  jed n o lity , w  k tó ry m  poszczególne 
części n a k ła d a  się  je d n e  n a  d rug ie , bez ja k ie jk o lw ie k  p o trzeb y  w iązan ia , czy 
szycia. W szędzie je d n a k że  p rz e ja w ia  się  dbałość  o w ygodny  u b ió r dziecka , tak , 
b y  n ie  k rę p o w a ł on zw łok, u trz y m u je  się  bow iem  n a  b a d an y m  te re n ie  
pow szechne  p rzek o n an ie  o kon ieczności sp e łn ian ia  p rzez  n ie  po śm ie rc i 
no rm a ln y ch  p o trz eb  fiz jo log icznych .

Do n a js ta rszy ch , tra d y c y jn y c h  u b io ró w  n a  ziem i lu b aw sk ie j n a leży  źgło, 
w zg lęd n ie  źbło. W d aw n y ch  czasach  w y k o n y w ały  je  k ra w c o w e  w ie jsk ie  
z je d n o lity c h  sz tu k  sam orodnego  p łó tn a  ln ianego . B y ły  to  p rzew ażn ie  je d n o ­
częściow e u b io ry  z aró w n o  d la  m ężczyzn, ja k  i d la  k o b ie t — odpo w ied n ik i 
s u k n i lu b  d łu g ie j koszu li. N ie  p o s iad a ły  one niczym  w y ró ż n ia jąceg o  się  k ro ju . 
J e d n a k ż e  już  p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  sp o rząd zan iem  u b io ró w  —  źg ła  
źg ła  zaczęli się za jm o w ać  tzw . tru m n ia rz e  w  p o b lisk ic h  m iasteczk ach . S łynę ły  
pod ty m  w zg lędem  D ziałdow o i L id zb a rk  W elski, w  m n ie jszy m  s to p n iu  L u b aw a  
i N ow e M iasto  L u b aw sk ie . D la  k o b ie t zam ężnych  w y k o n y w an o  źgla  z b a rd z ie j 
odpow iedn ich  tzw . „ p rz ed n ie jszy ch ” g a tu n k ó w  p łó tn a  sam orodnego , n a to m ia s t 
d la  k o b ie t spośród  służby  d w o rsk ie j w y k o n y w an o  je  z p łóc ien  w o rk o w y ch  
tzw . p a cześn ych  lu b  p á k lep n yc h . T akże  już  w ów czas co p rz e zo rn ie js i s ta r s i  
ludz ie  m ie li w  zapasie  s z tu k i p łó tn a  n a  źgla . U b io ró w  ty ch  n ie  ozdab iano  
n igdy , ja k  d ługo  by ły  one w y tw o re m  p ra c y  lu d u . N a to m ia st tru m n ia rze  
m a ło m iasteczk o w i od s tąp ili od w y k o n y w an ia  źgla  z  p łóc ien , a  upow szechn ili 
w  czasie I w o jn y  św ia to w ej ich  fo rm y  pap ie ro w e. O d tego m n ie j w ięce j czasu  
źglo  zy ska ło  ocenę p e jo ra ty w n ą  ja k o  u b ió r  pochów kow y. W  o s ta tn ich  p rz e d ­
śm ie rtn y ch  ro zp o rząd zen iach  ch łopów  i g b u ró w  co raz  częściej p o ja w ia ły  się 
w y ra ź n e  sp rzec iw y  p rzec iw k o  sto so w an iu  ty ch  ub io rów . Z czasem  w ięc źg lo  
zaczęło  w ychodzić  z pow szechnego  użycia . T y lk o  dzieci n iep o d z ie ln ie  aż do 
po łow y o k re su  m iędzy w o jen n eg o  b ez  opo rów  ch o w an o  n a d a l w  źg lach , podczas 
gdy  w  s to su n k u  do s ta rszy ch  u b ió r  te n  p rz e trw a ł ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  
n iezam ożnych  środow iskach . U n ik an o  ró w n ież  tzw . śm ie r te ln ik ó w ,  czyli o buw ia  
te k tu ro w e g o  m n iem a jąc , iż na  „ tam ty m  św iec ie” n a le ży  m ieć odpow iedn ie  
ub ió r; i obuw ie , b y  m óc ta m  w y p e łn iać  różne  pow inności. Z  ty ch  to  w zg lędów  
źglo, ja k o  u b ió r  pochów kow y  zaczęło szybko  w ychodzić  z użycia  i obecn ie  n ie  
je s t  ju ż  w  ogóle stosow ane.

G b u rzy  w  R u m ia n ie  u w aża li ta k ie  pochów ki za „n ieg o d n e”, a w  L inów cu  
w yśm iew ano  s ię  z ty c h  ub io rów , p rz y ró w n u ją c  je  do  szla froków . Z resz tą  tak że  
p rzed  I  w o jn ą  św ia to w ą  księża  w  G rodzâcznej i Z w in ia rzu  g a n ili teg o  ro d z a ju  
pochów ki, to le ru ją c  je  w y ją tk o w o  ty lk o  w obec b ied a k ó w  i s łużby  d w o rsk ie j. 
N iek tó rz y  g ospodarze  zas trz eg a li sobie p ra w o  do po ch ó w k u  w  u b io ra c h  w y k o ­
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n y w a n y ch  z tk an in  sam o ro d n y ch  lu b  fab rycznych . N ad al je d n a k że  jeszcze 
w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  w y k o n y w an o  je  sposobem  dom ow ym  p rzew ażn ie  
z m a te ria łó w  czarnych , podczas gdy  źgła  w y k o n y w an e  z p łócien  sam o ro d n y ch  
by ły  w  da lszym  ciągu  k o lo ru  b ia łoszarego .

N a p o d s taw ie  różnych  o p in ii lu d u  m ożna  s tw ierd zić , iż sam orodne  źgła, 
w y k o n y w an e  z p łócien  tk a n y c h  n a  k ro sn ach  w  ko lorze  n a tu ra ln y m  b ia ło sza ry m  
stan o w iły  n a js ta r sz ą  odzież pochów kow ą na  b ad an y m  te ren ie . P ap ie ro w e  fo rm y  
źgła  upow szechn iły  s ię  ju ż  k ilk a n aśc ie  l a t  p rzed  I w o jn ą  św ia to w ą , po  czym  
w  ok res ie  m ięd zy w o jen n y m  k o n ty n u o w a li je  w sp o m n ian i tru m n ia rz e  m a ło ­
m iasteczkow i. T rad y c je  tego  u b io ru  pochów kow ego ju ż  obecnie  zaginęły , 
podczas gdy jeszcze po  I I  w o jn ie  św ia to w ej sto sow ano  spo radyczn ie  te k tu ro w e  
obuw ie tzw. tru m ie n n ik i.  W y ją tk o w o  ty lk o  w  p a ra f i i  kosze lew sk ie j n a  p o łu ­
dn iow ym  zachodzie  z iem i lu b a w sk ie j jeszcze w  1948 r. odbyło  się k ilk a  
pogrzebów  w  u b io rach  p ap ie ro w y ch  tzw . źgłach . Jed y n ą  odpow iedn ią  za le tą  
źgła  był jego  obszerny  k ró j na  „ za k ła d k i”, zw łaszcza w  u b io rach  dziecięcych, 
gdyż w ed ług  zapew nień  lu d u  dzieci m u s ia ły  m ieć  ca łk i ty łe k  w o ln y ,  n ie 
o k ry ty  źg łem .

W ogólności n a leży  p o d k reś lić , iż  u b ió r d la  zm arłego , z arów no  d a w n ie j 
ja k  i obecnie, s tan o w i w ażn ą  pozycję  z zw y cza jach  pochów kow ych . W Jam ie l-  
n iku  koło I ła w y  z m arły  leżał p rzez  dw ie  doby  n ie  u b ra n y  z pow odu  n ie  
w y w iązan ia  się k ra w co w e j z te rm in o w eg o  uszycia  u b io ru  pochów kow ego. 
N iezadow olony  n ieboszczyk  p rzy śn ił się k raw co w e j u k a z u jąc  się w  okn ie  
z n a k azem  te rm in o w e g o  uszyc ia  u b io ru . W P rze lę k u  W ie lk im  p y tan o  n a  ogół 
zm arłego  czy je s t  on zadow olony  z u b ra n ia  i o s ta tn ich  posług  pochów kow ych. 
W ciągu  n a jb liż sz e j nocy  o dpow iadał on n a  zap y tan ie  dom ow ników  zazw yczaj 
w  śn ie, a n iek ied y  „p rzek a zy w ał” to, co p o m in ię to  i w  ra z ie  p o trzeb y  żąda ł 
różnych  u zupełn ień . C zasem  też  z m arły  d a w ał znać dom ow nikom  w  snach, 
jak ieg o  sobie życzy p rzy ję c ia , s ty p y  o raz  d aw ał do zrozum ien ia , k to  jego  
zdan iem  m ógł być je j uczestn ik iem . S ta ra n o  się na  ogół w y k o n y w ać  jego 
p o lecen ia  z w ie lk ą  d o k ładnośc ią , bow iem  od tego, czy zm a rły  będzie  w  p e łn i 
zadow olony  zależa ły  ró żn e  sp raw y  m ają tk o w e . Jeże li n ie by ło  to  po  m y śli 
zm arłego , p o tra f i ł  p rzez  d łuższy  czas n iepoko ić  dom ow ników  i rodz inę , b io rącą  
ud z ia ł w  sp ra w a c h  m ają tk o w y ch . N a sąs ied n ic h  M azurach , w  D ąbrów nie , 
w  środow isku  p ro te s tan ck im , szczególną uw agę  p rz y k ła d a n o  do  o buw ia  
pochów kow ego, w  k tó re  w yposażano  n ieboszczyka. N a ogół d aw an o  sk ó rzan e  
d ług ie  b u ty  d la  m ężczyzn o raz  k ró tk ie  skó rzan e  obuw ie  d la  k o b ie t i m łodzieży. 
W T u rzy  W ie lk ie j koło  D z iałd o w a  sto sow ano  tak że  obuw ie z b a rd z ie j p ła sk im i 
podeszw am i, m a ją c  n a  w zg lędzie  cel p rak ty czn y , e w en tu a ln y ch  w ęd ró w ek  
zm arłego. W s to su n k u  do m a ły c h  dzieci tak że  i tu  p o stęp o w an o  ja k  w  ś ro d o ­
w isk ach  k a to lick ich , u b ie ra n o  je  bow iem  w  obuw ie  sk ó rzan e  ty lk o  w y ją tk o w o , 
n a to m ia s t n o rm a ln ie  z ak ład a n o  im  obuw ie w y k o n an e  z te k tu ry  i tk an in y .

Z aró w n o  d aw n ie j, ja k  i obecnie, w iększość  lu d z i s ta ry c h  zabezp iecza się  
ju ż  z a  życia w  u b ra n ia  pochów kow e. K o b ie ty  czyn ią  to p rz ew aż n ie  15— 20 la t  
w cześn iej, p rze ch o w u jąc  n iek ied y  ju ż  od d n ia  ś lu b u  poszczególne części 
ślu b n eg o  u b io ru  z w y łącznym  p rzezn aczen iem  d la  celów  pochów kow ych . 
Z resz tą  w  u b io rach  k o b ie t p rz e ja w ia  się  duży k o n serw a ty zm . N a to m ia st m ęsk ie  
ub io ry  pochów kow e, w y jąw szy  ich d o d a tk i są w  te j chw ili ju ż  w łaśc iw y m i 
ub io ram i św iątecznym i.

U d a w a n ie  s ię  k a p e li lu d o w ej w  ko n d u k c ie  żałobnym  na  c m e n ta rz  n a leży  
tak że  do n ie d aw n y ch  z jaw isk  k u ltu ro w y c h . Z w łaszcza  p rzo d u ją  w  ty m  g burzy  
z R u m ian a  i D ęb ien ia. N a  p rz e s trze n i 5 km  o d d z ie la jące j te  w si, k a p e la  ludow a  
w yk o n y w ała  do n ie d a w n a  ju ż  n ie  ty lk o  p ieśn i żałobne, lecz tak że  pow ażn ie jsze
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u tw o ry  m uzyczne. E a rd z ie j zam ożni szlachc ice  z D ęb !e n ia  n a k azy w a li ju ż  
za życia, by  ich p og rzeby  by ły  m ożliw ie  w y staw n e . P ew n eg o  g b u ra  z D ębien ia, 
zm arłeg o  w  1951 r., p ro w ad z iła  n a  c m e n ta rz  do  R u m ian a  je d n a  k a p e la  z N ow ego 
M ias ta  L ubaw sk iego , zaś p rzed  R u m ia n em  w ysz ła  n ap rz ec iw  d ru g a  k ap e la  
z L ubaw y .

N ie w y p e łn ian ie  n ak azó w  zm arły ch  pod lega ło  u je m n e m u  w a rto śc io w an iu . 
P e w n a  k o b ie ta  ze Z w in iarza , k tó ra  uchodziła  za bezbożną i u w aża ła  zw łoki 
za  zw yk łą  z iw izn ą , b y ła  g an io n a  p rzez  spo łeczność w ie jsk ą  tak że  za sk ąpstw o .

W n ie k tó ry c h  s tro n a ch  ziem i lu b a w sk ie j w y strzeg an o  się też, aby  w  czu ­
w a n iu  p rzy  zw łokach  zm arłego  n ie by ło  lu d z i z tzw . m a z u rsk ic h  ,.w odnych  
s tro n ’'. O kolice  te , w ed łu g  zap ew n ie ń  lu d u , p o s iad a ją  n iezd ro w y , w ilg o tn y  
k lim a t, s p rz y ja jąc y  m. in . p o w staw a n iu  i ro zp o w szech n ian iu  się k o łtu n a . 
P o p rzez  u czestn ic tw o  M azurów  w  p u s ty ch  nocach, m ian o  p rzenosić  te  scho­
rzen ia  i na  L ub aw iak ó w . W iadom ość ta  odnosi s ię  w  szczególności do  L ew ałdu , 
D ą b ró w n a  i R u m ian a . J a k  zap ew n ian o  a u to ra , w  „m azu rsk ich  s tro n a c h ” p rz y ­
p a d k i k o łtu n a  by ły  n a d e r  częste. Z tego  pow odu  n ie  o bc inano  zm a rły m  w łosów , 
by  ty m  n ie  p rzy czy n iać  się do zem sty  k o łtu n a . W R ybn ie  s to su je  s ię  p rz e k le ń ­
stw o: „ażeby cię k o łtu n  p o k rę c ił”. W M arw ałd z ie  i D ąb ró w n ie  pozn aw an o  
zm arły ch  z k o łtu n e m  po d z iw n y ch  g ry m asach  n a  tw a rzy . W Z w in ia rzu  o k re ś la ją  
ta k ie  g ry m asy  d iabe lsk im i. R ó w n ;eż w e w s :ach, k tó re  p o s iad a ły  m ieszan ą  
lu d n o ść  ew an g e lick ą  i k a to lick ą , p rzestrzeg an o , by n a  p ierw szym  tzw . „scho- 
dzonym  ró ż a ń cu ” n ie  by ło  M azurów . Jeże li k to ś  z n ich  chcia ł być n a  p u s te j 
nocy, z ap raszan o  go p rzew ażn ie  do k a rczm y  w  czasie  trz ec ie j p u s te j nocy. 
W edług  zap e w n ień  lud n o śc i k a to lick ie j z T uczek  — M azurzy  na  p u s ty ch  nocach  
zachow yw ali s ię  u rą g a ją co , s tąd  też  u n ik a n o  ich obecności n a  tych  obchodach , 
g łów n ie  jed n ak że  z pow odu  ró żn ic  w y znan iow ych . W yd aje  się  s łu szne  s tw ie r­
dzenie, iż w y p a d k i ta k ie  zachodziły  p rzew ażn ie  n a  p o g ran iczu  m a z u rsk o - 
- lu b aw sk im , tra d y c ja  bow iem  o d p ra w ia n ia  p u s ty ch  nocy z n an a  je s t  ró w n ież  
w śród  m a z u rsk ie j ludności ew an g e lick ie j, ja k  w y n ik a  to  z o p raco w an ia  
E. S u k e r t o w e j :  „K iedy  śm ie rć  z a jrzy  do c h a ty  m a z u rsk ie j, z b ie ra ją  s ię  
z w ieczo ra  k re w n ia cy  i sąsiedzi, z a s ia d a ją  dokoła  s to łu  z k a n c jo n a ła m i w  rę k u  
i  śp iew a ją  p ie śn i pogrzebow e. J e d e n  ze s ta rszy ch  zad a je  p ie śń  i p ro w ad z i 
s iln y m  głosem  śp iew  n a d  u m a rły m . T o  się nazy w a  p u s ta  noc” 6.

P u s te  noce i c zu w an ie  p rz y  zm a rły ch  upow szech n iły  s ię  w  w iększym  s to p n iu  
w  s ta ry ch , tra d y c y jn y c h  śro d o w isk ach  w ie jsk ich , zw łaszcza  tam , gdzie b y ły  
ka rczm y , w ów czas cały  a k ce n t czu w an ia  p rz y p a d a ł n a  p o częstunek . Z resz tą  
ró w n ież  w  ś ro d o w isk ach  czysto  ch łopsk ich , tak że  n a  k o lon iach , s ta ra n o  się 
zap rosić  ja k  n a jw ię c e j osób n a  p u s tą  noc, u w ażan o  bow iem , iż je s t  to  o s ta tn i 
w ieczór, w  czasie  k tó reg o  m ożna jeszcze w y św iadczyć  p rzy s łu g ę  n ieboszczy­
kow i. P u s te  noce o d b y w ały  się  w  p rz y p a d k ac h  zgonu w  ś ro d o w isk ach  fo l­
w arcznych  —  w  n ie k tó ry c h  z n ich  d o trw a ły  one do  k o ń ca  o k re su  m ięd zy w o jen ­
nego. W k a rc zm ach  zam aw ian o  p rzew ażn ie  z ,.góry” o k re ś lo n ą  ilość ^napo jów  
a lkoho low ych , a  jed zen ie  przyw ożono  z sobą, n ie  p rz y k ła d a ją c  z resz tą  do n iego  
n a leży teg o  znaczen ia . P rze d  I  w o jn ą  św ia to w ą  n ie  p o żaw a n o  w  k a rc zm ach  
d a ń  go ^ c y ch , a ty lk o  zim ne z ak ąsk i z n ap o jam i. S tąd  też  s to su n k o w o  w cześn ie  
upow s ' h n ił się  zw yczaj p rzy n o szen ia  w łasnego  poży w ien ia  do  k arczm y . 
O czyw iście poza w y ją tk a m i, k ie d y  u c z ta  p o s iad a ła  c h a ra k te r  sk ład k o w e j. 
S ty p y  pogrzebow e o d b y w ały  się  je d n a k  n a  k o sz t n a jb liż sze j rodz iny , b ądź  
p o zo sta ły ch  dom ow ników . U czta  zaś b y ła  sk ład k o w a  w ów czas, gdy  zm a rły  
n ie  m ia ł rodz iny . T ak że  s łu żb a  fo lw a rczn a  w  ok res ie  m ięd z y w o jen n y m  u rz ą ­
d za ła  ucz ty  sk ład k o w e  —  b y ły  one je d n a k  pozbaw ione  c h a ra k te ru  obrzędow ego

6 E. S u k e r t o w a ,  M a zu rzy ,  op. cit., s. 116.
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ró w n ież  d la tego , iż s łu żb a  fo lw arczn a  s tan o w iła  p rzew ażn ie  k o n g lo m era t 
różnych  ty p ó w  pod w zględem  pochodzen ia  reg ionalnego . W  T y licach  w  ok resie  
m ięd zy w o jen n y m  zap raszan o  k ilk u  s ta ły ch  byw alców  na  s ty p y  pogrzebow e. 
C hodziło  tu  o odpow iedn ią  u m ie ję tn o ść  w y k o n y w an ia  różnych  p ieśn i okolicz­
nościow ych, s to sow nych  do  dan eg o  d n ia  uczty. O becnie  ta k że  w  L id zb a rk u  
W elsk im  zn an y  je s t k ilkuosobow y  zespół s typow y , k tó ry  św iadczy  w  ty m  
w zględzie  o d p ła tn e  usługi.

Podobn ie  dz ia ło  się  też  w  śro d o w isk ach  ew an g e lick ich  w  R uszkow ie, 
w  pow iecie  ostródzk im . P on iew aż  n ie  by ło  ta m  s ta łego  zw ycza ju  uczty  p o g rze ­
bow ej, op łacano  tych , k tó rz y  za jm o w ali się u b io rem  i czu w an iem  n a d  zm arłym . 
Szczególnie  w  w y p ad k u , gd y  z m arły  m ia ł o kazyw ać  o znak i życia, co w ed ług  
op in ii lu d u  u zasad n ia ło  p o d e jrzen ie  o w ieszczego, n a leża ło  zap raszać  ludz i 
odw ażnych , n ie je d n o k ro tn ie  bow iem  p rzy  w y p ęd zan iu  d iab ła  z o toczen ia  
zm arłego , trz e b a  by ło  zachow ać odw agę  i u m ie ję tn o ść  odpow iedn iego  p o s tę ­
p ow an ia , ja k  np . m ia ło  to  m ie jsce  w  ok res ie  m ięd zy w o jen n y m  w  K oszelew ach. 
Z d arza ło  się, iż człow iek jeszcze za życia zap rzed a ł się  n a  służbę  d iab ła , 
w ów czas z jeg o  w oli p o zostaw ał po  śm ie rc i w ieszczym  — u o sob ien iem  zła, 
dem onem  i w te d y  tra p i ł  pozosta łych  p rzy  życiu dom ow ników .

P rzec iw k o  ucztom  w  k a rczm ach  w y stęp o w ali też  księża . Z w łaszcza w  o k re ­
sie m ięd zy w o jen n y m  zn an e  b y ły  w  R u m ia n ie  i R y b n ie  w y p ad k i, iż  w  k a rc z ­
m ach  dz ia ły  się, rzekom o, gorszące  sceny, w y m ag a jące  in te rw e n c ji p roboszcza. 
W  L inów cu  d o  ko rczem  w ie jsk ich  pospo łu  z m ężczyznam i u d a w a ły  się ta k że  
k ob ie ty , w ów czas to one czu w ały  n ad  zachow an iem  w łaśc iw ego  spokoju .

P o  II  w o jn ie  św ia to w ej ju ż  p ra w ie  w szędzie  u p o w szechn iły  s ię  dość jed n o ­
lite  p ie śn i żałobne, k tó re  w y k o n y w an o  p rz y  czu w an iu  n a  p u s ty ch  nocach, 
n p .: „ Jezu  w  o g ró jcu  m d le ją cy ” , „K to  się w  op iekę  p odda  P a n u  S w em u ”, „ Ju ż  
C ię żegnam ”, a  w  D ziałyn iu  n a  ziem i d o b rz y ń sk ie j p ie śń  do św. B arb ary . 
W  w iększości b ad an y ch  w si p rz e s trzeg a  się b a rd zo , aby  zw łoki n ie  p rzeb y w ały  
w  dom u w  ciągu  n ied z ie li lu b  innego  św ię ta  kościelnego. U w ażano  bow iem , 
iż w  ta k ic h  p rzy p ad k ac h  „zm arły  poc iągn ie  kogoś za so b ą” . R ów nież  m ałe  
dzieci w ed łu g  pow szechnych  zakazów  n ie  p o w in n y  zby t d ługo  p rzy g ląd ać  się 
zm arłym , zw łaszcza, gdy  ci n ie  p o s iad a ją  dosta teczn ie  zam k n ię ty ch  oczu. 
P e w n a  s ta rsz a  k o b ie ta  w  G rodziczne j „ w y p a trzy ła ” w  te n  sposób sw ego ośm io­
le tn ieg o  w nuczka . O koło 1934 r. zm arły  w  T y licach  ch rz es tn y  ojciec d z iecka  
s k ra d a ł się  po śm ie rc i ta k  długo, aż „ w y p a trzy ł” ch rześn iak a , k tó ry  n astęp n ie  
z m arł w  zag adkow ych  oko licznościach  w  ciągu  trz ech  dni. R ów nież  w  p ro te ­
s tan ck ic h  środow iskach , m . in . w  D ąb ró w n ie  p rze s trze g an o  przed  pogrzebem , 
by  zm arły  n ie  m ia ł oznak  w ieszczego, np . n ied o m k n ię ty ch  oczu, z acze rw ie ­
n io n e j tw a rzy , zb y t luźnych  członków , n ie  un ieszk o d liw io n y  bow iem  p rzez  
odpow iedn ie  zabezp ieczen ie  pochów kow e, tra p iłb y  p o zo sta łą  p rz y  życiu  rodz inę , 
m . in. p rzez  ciężkie cho roby  i p rzed w czesn y  zgon.

W w iększości b a d an y ch  w si z ao p a try w a n o  z m arły ch  w  d ro b n e  p rzed m io ty  
osob istego  u ż y tk u , do  k tó ry c h  zm arły  za życia  b y ł p rzy w iązan y  w  szczególny 
sposób. P e w n e m u  z m arłem u  gospodarzow i (K om osow i) w  Z w in ia rzu  w łożono 
w  1934 r. obok m o d lite w n ik a  i m e d a lik a  tak że  fa jk ę  z zapasem  ty to n iu . In n y  
zm arły  (K abacińsk i) w  T ruszczynach , k tó ry  za życia s tra c i ł w  s iec z k a rn i p a lec  
rę k i, życzył sobie, by  po  śm ie rc i w łożono go do  tru m n y . K ie d y  zm arł, s io s tra  
sp e łn iła  jego  życzenie do p ie ro  n a  cm en tarzu , gdyż  n ie  zdąży ła  uczyn ić  tego  
p rzed  zam k n ięc iem  tru m n y  w  dom u. C zęsto, jak o  w yposażen ie  pochów kow e 
m ężczyzn s łu żą  ta b a k a  i ty to ń , g łów n ie  w  ty m  celu , by  zm arły  n ie  m u sia ł 
po n ie  p rzychodzić  do d aw n eg o  m ie jsca  zam ieszkan ia . Z p rzed m io tó w  k u lto ­
w y ch  w k ła d a ją  n a  ogó ł do t ru m n y  m o d litew n ik , różan iec  lu b  k rzy ży k . W  B u r-
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kacie  w  1948 r. p ew n ej M azurce, p ro te s ta n tc e , w łożono do tru m n y  cza rn ą  
n a ra m ie n n ą  c h u stę  i  w ie lk ą  k s iąż k ę : N o w y  T e s ta m en t  z m yślą , by  po śm ie rc i 
m og ła  sp e łn iać  n a leżn e  p ra k ty k i k u lto w e . R ów nież  w  in n y ch  oko licach  M azu r 
jeszcze obecn ie  sp o rad y czn ie  w k ła d an e  są  k a n c jo n a ły , by  z m a rli m ogli k o rz y ­
s tać  z n ich  n a  „ tam ty m  św iec ie”. Z jaw isk a  te  by ły  pow szechne  jeszcze 
w  ok res ie  m iędzyw ojennym .

W  K o p an ia rzac h  m ie jsco w a  lud n o ść  zap ew n ia  z p rzek o n an iem , iż p u s ta  noc 
je s t  o s ta tn ią  ch w ilą  p o b y tu  d uszy  zm arłego  p rzy  ciele. B ow iem  podczas 
e k sp o r tac ji k roczy  ona n o rm a ln ie  m iędzy  u czes tn ik am i pogrzebu . S tą d  też  
w  czasie p u s te j nocy  w e  w si te j  obok  zw łok  u s ta w ia ją  p u s te  k rzesło  „d la  duszy  
z m arłeg o ”, ta k , by  m ogła  ona  w  raz ie  p o trzeb y  spocząć. W  nocy, p o p rzed za ją ce j 
p u s tą  noc, tak że  i tu  z a p y tu ją  zm arłego , czy je s t  on zadow olony  z p rzy g o to w a­
nego  pochów ku  i „ ja k  się m u leży  w  tru m n ie ? ” . W  ta k ie j s y tu a c ji zm arły  
p o w in ien  p rzy śn ić  s ię  d an e j nocy i w y raz ić  sw e życzenie, e w en tu a ln ie  p o tw ie r­
dzić św iadczone  usług i. P rzew ażn ie  je d n a k  zm arły  p rosi o m o d litw ę  i u s łu g i 
zw iąz an e  z n a p ra w ien iem  w yrząd zo n y ch  za życia k rzy w d , czasem  te ż  w y d a je  
p o lecen ia  o c h a ra k te rz e  gospodarczym  i ro d z in n y m . W  in te re s ie  dom ow ników  
leży  też  d o k ład n e  w y p e łn ia n ie  w sze lk ich  życzeń zm arłego . W w iększości w si 
lu d n o ść  u tw ie rd z a  się w  p rz e k o n an iu , iż sp o ra  część zm arły ch  w id y w a n a  je s t 
w  d a w n y ch  o b e jśc iach  g o spodarsk ich . Z jaw isk a  te  tłu m a czy  lu d  ja k o  o d p ra ­
w ian ie  p o k u ty  n a  m ie jscach  p o p e łn io n y ch  p rz e w :n teń . W  S w in ia rc u  i in n y ch  
w siach  p rz y tacza  się  n a  te  okoliczności p ew n e  dow ody. O tóż d a w n ie j , gdy 
w e  w si b y ły  podłogi z g liny , p o sy p y w an e  p iask iem , w id y w ać  m ian o  w y raźn e  
ś lad y  s tó p  zm arłeg o  p o  nocy, w  czasie k tó re j n ik t  z d o m ow ników  n ie  w y ch o ­
dził. W ogóle p ro b lem  obecności zm arły ch  w  zag rodach  w  p rz e k o n an iu  lu d u  
je s t  czym ś zw ycza jnym . W J am ie ln ik u  je d e n  zm arły  w id y w an y  by ł w  zag ro ­
dzie  w  p e w n y ch  odstęp ach  czasu  p rzez  trz y  la ta ,  n a jczęśc ie j p rz y  dozorze 
pszczół. W Z ąb ro w ie  ko ło  I ław y  opow iadano , że zm arľego p rzed  la ty  gospo­
d a rza  w id y w an o  w  o b e jśc iach  g o sp o d arsk ich  i p rzy  n a rzęd z iac h  p racy , ja k  
za życia, w  roboczym , a n ie  pochów kow ym  ub io rze . W w iększości p rzy p ad k ó w , 
w ed łu g  zap ew n ień  lu d u , by li to  je d n a k  zw yk li p o k u tn ic y  lu b  tzw . z ap rzed ań cy  
d iab ła , k tó ry  d aw ał im  w ład zę  o d w ied zan ia  ro d z in n y ch  s tro n . W  P rze łę k u  
W ie lk im  zdarzyć  się  m ia ło , iż zm arły  d la teg o  n iepoko ił dom ow ników , pon iew aż  
p rzed  p og rzebem  n ie  w łoży li m u  d o  t ru m n y  u lu b io n e j p rzez  n ieg o  fa jk i. 
W ów czas to  n a  p rz e k az a n e  w e śn ie  życzen ie  złożono fa jk ę  w  koście le  w  ław ce, 
gdzie  s iad y w a ł za życia zm arły . In fo rm a to rz y  o p o w iad ają , iż dzieci zaw sze 
z u śm iechem  idą n a  „ ta m ten  ś w ia t”, n a to m ia s t s ta rz y  czyn ią  to  n iech ę tn ie  
i z p łaczem , z obaw y  p rzed  p o tęp ien iem  i czyśćcem , bow iem  w ed łu g  zap ew n ień  
lu d u  d aw n ie j n ie  by ło  częstych  ok az ji do spow iedzi i k o m u n ii, s tąd  też  ludz ie  
n ie  u m ie ra li w  s tan ie  łask i. M ieszkańcy  w si M ortęg i u trz y m u ją , iż św ia t 
z iem sk i je s t  ta k  „u rząd zo n y ” , że t ru d n o  obejść  się b ez  g rzech u  ciężkiego. 
S ąd  te n  odnosi s ię  ró w n ież  do  b a rd zo  p o p ra w n ie  ży jących  i uczc iw ych  osób. 
S p raw y  te  p o ru sz an o  b a rd zo  często  w  w iększych  zg ro m ad zen iach  m. in . i na  
p u s ty ch  nocach , k tó re  s tan o w iły  m ie jsce  w y m ian y  m y śli z eb ran y c h  osób.

T y lko  w e w siach  p a ra fia ln y c h  p u s te  noce o d byw ały  s ię  b a rd z ie j jedno lic ie  
pod p ew n y m  n ad zo rem  m ie jscow ego  p roboszcza, k tó ry  je że li sam  n ie  u cze s tn i­
czył w  n ich  —  to  p rz y sy ła ł koście lnego . O w  zaś p rzew o d ził m o d litw o m  i o trz y ­
m y w ał z ap ła tę  od ro d z in y  zm arłego . W tedy  to s ta ra n o  się  o b a rd z ie j w y ­
s taw n e  pożyw ien ie. O koło  1928 r. p rzyw ieziono  na  czuw an ie  p rzy  zm arły m  
p roboszcza  z G rodziczne j. K iedy  je d n a k że  dom ow nicy  podali n a  poczęstne  
p rz a śn e  p la c k i z g o rzk ą  k aw ą , sp o tk a li się z o s trą  k ry ty k ą  z eb ran y c h  na  
p u s te j nocy. Je ż e li w e w si b y ła  k a rczm a , w ów czas w  n ie k tó ry c h  w siach
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u s ta l ił  s ię  zw yczaj, iż gości m ie jscow ych  w y sy łan o  do  k arczm y , zaś gości 
p rzy b y ły ch  z od leg łych  w si goszczono n a  m ie jscu  w  dom u żałoby. W ty m  
w zględzie  liczono  się  ró w n ież  z w olą  sam ego zm arłego , k tó ry  p rzew ażn ie  p rzed  
sw ym  zgonem  w y p o w iad ał się i n a  te n  tem at, s k ład a ją c  na  te n  cel n ie jed n o ­
k ro tn ie  w ie lo le tn ie  sw e oszczędności.

Z ok resem  żałoby  i n ak az em  zachow an ia  na leży teg o  sp o k o ju  w  czasie 
p o b y tu  zw łok  w  dom u żałoby, zw iązan e  są  różne· n ak azy  w ierzen iow e. 
M. in. w  P łużn icy , D ziałyn iu , J am ie ln ik u  i n ie k tó ry c h  w siach  n a  ziem i lu b a w ­
sk iej p rze s trzeg a n o  d aw n ie j n a k a z u  u k ry w a n ia  p rzed m io tó w  m eta lo w y ch  
i o s trych , o k tó re  n iebaczn ie  m og łaby  się p o tk n ą ć  dusza  zm arłego . W C hełm icy 
na ziem i d o b rzy ń sk ie j u k ry w a n o  n a  te n  czas s ieczk arn ie , a  w  L ew ałdz ie  na  
M azu rach  w  śro d o w isk ach  k a to lick ich  obow iązyw ał w ów czas zakaz  m łock i 
zbóż. W b u d y n k ach  gospodarczych  u zw ie rzą t h o dow lanych , ja k  ró w n ież  
w  sadzie , pasiece  p rz e s trzeg an o  na leży tego  p o rz ą d k u  i spoko ju . W  P rą tn ic y  
zw racan o  szczególną uw agę, by  p o  śm ie rc i gospodarza  n ie  p łoszyć pszczół, 
bow iem  n ieodpow iedn im  zachow aniem  się m ożna by ło  ła tw o  pozbyć się całego 
d o ro b k u  pszczelarsk iego . N iek tó re  z ty ch  n ak azó w  i zakazów  w y s tę p u ją  rów n ież  
w  ro k u  ob rzędow ym  lu d u  polsk iego. W  o d n iesien iu  do  ziem  pó łnocnej P o lsk i 
znane  są  one ró w n ież  M. T o e p p e n o w i 7 i J.  K l i m a s z e w s k i e j 8. 
W  czasie p o b y tu  zw łok  w  dom u żałoby  o g ran iczano  w sze lk ie  p race  gospo­
darcze , o tacza jąc  op ieką  zm arłego  i n a jb liż szą  rodz inę . N a jw ięce j je d n a k  tro sk i 
p rz y sp arza ł sam  pochów ek , a  racze j u b ió r  zw łok  i ich w yposażen ie . Z w łaszcza 
s ta rzy  ludz ie  p rzed  śm ie rc ią  w y ra ż a li szczególne życzen ia  w  ty m  w zględzie , 
m. in. o d p ra w ien ia  pochów ków  w  tra d y c y jn y c h  u b io rach  św iątecznych , w y so ­
k ich  k ro p o w y ch  sko rzn ia ch , zaś u k o b ie t n a jw ię ce j tro sk i p rze ja w ian o  o d obór 
odpow iedn ie j ch u sty  n a ra m ie n n e j. M łodym  dziew czynom  d a w an o  w  pochów ku  
s ta ro m o d n e  szydełkow e ch u sty  w e łn iane. Z P rze łę k a  W ie lk iego  u d aw an o  się 
po  n ie  do  P rza sn y sza  bądź  do N idzicy. M ałym  dzieciom  d aw an o  do  tru m n y  
k a w a łe k  b ia łego  p łó tn a , k tó re  u k ła d a n o  w  nogach. O becnie coraz częściej 
w  w y p o sażen iu  zm arłych  d z iew cząt up o w szech n ia  się  b ia ła  c h u sta  ozdobna, 
jak o  o znaka  szlachetnośc i i n iew innośc i. W G a rd y n a ch  w  1948 r. p ew n ej 
zm a rłe j m a zu rsk ie j dziew czynie  w łożono  do  tru m n y  s tró j św iąteczny , w  k tó ry m  
o dbyw ała  ona k o n firm a c ję , zaś ró jcy  w ese ln em u  z P rze łę k u  W ielk iego  
w łożono do  t ru m n y  b a t d ru ż b ia rs k i i k a p e lu sz  ze w stążk am i. M iało  to  m ie jsce  
około 1950 r.

B ogata  ludność  g b u rsk a  w  R u m ien icy  sto so w ała  w  ub io rze  pochów kow ym  
znaczne z różn icow anie . O dnosiło  się to  zw łaszcza do służby  g b u rsk ie j, k tó rą  
w yposażano  w ed łu g  in d y w id u a ln eg o , w łasnego  u z n an ia  i gustów . W M ontow ie 
pew na dz iedziczka  w  1934 r .  p rzy n io s ła  m a tce  z m arłe j dziew czyny  b ia ły  u b ió r 
ś lubny , k tó ry  zam ierza ła  je j d a ro w ać  n a  zam ążpójście . M niej zasłużone  dz iew ­
czę ta  d w o rsk ie  chow ano  zazw yczaj w  śm ie rte ln ik a ch , czyli w  o b u w iu  w y k o ­
n an y m  z te k tu ry , zak u p y w a n y m  p rzew ażn ie  n a  ja rm a rk a c h  w  D ziałdow ie 
lu b  L id zb a rk u  W elsk im . C how ano je  rów n ież  w  tzw . d z ia rn o w y ch  koszu lach , 
w y k o n y w an y ch  p rzez  k ra w co w e  w ie jsk ie  ze zw ykłego  zgrzebnego sam orodnego  
p łó tn a  ln ianego . J a k o  n ak ry c ie  g łow y s łuży ła  n a jczęśc ie j b ia ła  c h u stk a  z c ien ­
k iego  fab ry czn eg o  p łó tn a , w  końcow ym  zaś ok res ie  m ięd zy w o jen n y m  tzw . b a ty -  
s tó w k a, czyli c h u stk a  w y k o n a n a  z cienk iego  b a ty s tu . D ziew częta  w ie jsk ie , 
k tó re  dopuściły  s ię  n iem o ra ln y ch , w y stęp n y ch  czynów , chow ane  b y ły  z o d k ry ­
tym i g łow am i bez jak ic h k o lw iek  ozdób. P ew n ą  sługę  d w o rsk ą  w  M ontow ie

7 M. T o e p p e n ,  W ierzen ia  m a zu rsk ie , op. cit., ss. 790—791.
8 J . K l i m a s z e w s k a ,  Z a k a z y  m ag iczne  zw ią za n e  z  ro k ie m  o b rzę d o w ym  

w  Polsce, E tn o g ra fia  P o lsk a , t. IV , R. 1961, ss. 115 i n a s tęp n e .
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w  1910 г. p ochow ano  ty lk o  w  koszu li d z ia rn o w ej i o w in ię tą  w  p rześc ie rad ło , 
a  rac ze j p ła c h tę  zg rzebną . W Z w in iarzu , w  czasie w ie lk ie j zarazy  ja k a  w y ­
b u c h ła  p rzed  I  w o jn ą  św iatow ą , g rzeb an o  zw łoki w  ln ia n y c h  b ąd ź  sam o ro d n y ch  
p ła c h tac h  kon o p n y ch , w  zw y cza jn y ch  sk rz y n iac h  d re w n ian y ch . W zw iązk u  
z ty m  p rze jśc iow o  o bow iązyw ały  w  ty m  czasie  zakazy  odw ożen ia  zw łok do 
kościo ła; p o lecano  tra n sp o rto w a ć  je  n iezw łoczn ie  w  ciągu  5— 6  godzin  na 
c m en ta rz  w p ro s t z dom u żałoby.

W  ogóle w ed łu g  zapew nień  n ie k tó ry c h  in fo rm a to ró w , w  czasie g roźnych  
ep id em ii g rze b an o  zw łoki w  n iezw y k le  uproszczony  sposób, bez użycia tru m ie n , 
a z am ias t u b io ró w  pochów kow ych  w  n a jlep szy m  ra z ie  sto sow ano  p ła ch ty  
sam o ro d n e , o w ija ją c  zw łoki w  całun .

W d a w n y ch  czasach  w  ogóle n ie  s to sow ano  św ią teczn eg o  u b io ru  jak o  
pochów kow ego, lecz zw ycza jne  u b io ry  codzienne. D opiero  z czasem  u sch y łk u
X IX  w iek u  upow szechn iły  się trw a le  u b io ry  pochów kow e. W  ok res ie  I w o jn y  
św ia to w e j u s tęp o w a ły  one  w y żej w zm ian k o w an y m  u b io ro m  p ap ie ro w y m , k tó re  
n a  b a d an y m  te re n ie  p rz e trw a ły  jeszcze do po łow y o k re su  m iędzyw ojennego .

4. W Y PR O W A D ZE N IE ZW ŁOK  I O B RZĘD O W A  ST Y PA  PO G R ZE BO W A

N a p o d s taw ie  z achow anej w  p am ię c i lu d u  tra d y c ji n a leży  w nosić  o w y s tę ­
po w an iu  n a  b a d a n y m  obszarze  jeszcze u sch y łk u  X IX  w iek u  i w  p o czą tk ach
X X  w iek u  sp ec ja ln y ch  znaków  zw oław czych , rozsy łan y ch  p o  w si w  chw ili 
zgonu osoby do ro słe j. N ieste ty , n ie  zachow ał się  ju ż  do  obecnych  czasów  
ja k ik o lw ie k  choćby o b ie k t m a te r ia ln y  an i w y p o w ia d an a  fo rm u ła , w y g łaszan a  
zap ew n e  p rzy  ro zsy łan iu  z n ak u  zw oław czego. M ieszkańcy  R y b n a  p a m ię ta ją  
je d n a k  ja k  p rz ed  I w o jn ą  św ia to w ą  obnoszono n a  Z a jez io rk u  (część w si za 
jez io rem ) tzw . ku lą  z n ac ię ty m  n a  n ie j now ym  k rzyżyk iem . W G rą d a ch  p rzed  
I w o jn ą  św ia to w ą  b y ła  to  zw y cza jna  la sk a  s tan o w iąc a  w łasn o ść  g ro m ad zk ą , 
k tó rą  obsy łano  w  p rzy p a d k ac h  c iężk ie j choroby , e k sp o r tac ji zw łok  n ieboszczyka 
lu b  in n y ch  pow ażn ie jszy ch  w  g ro m ad z ie  chw ilach . "W p rz y p a d k ac h  zaw iad o ­
m ien ia  o zgonie n ac in an o  n a  n ie j zaw sze n o w y ‘ k rzyżyk , czasem  z in ic ja łem  
osoby zm a rłe j. N ieco podobny  zw yczaj z nany  b y ł do n ie d a w n a  w  P rz e łę k u  
W ielk im . W e w si te j  o k reś lan o  tę  la sk ę  n azw ą  ogloska . O bnoszono ją  tam  
w ed łu g  zap ew n ień  ta m te jszy ch  m ieszk ań có w  po ra z  o s ta tn i oko ło  1922 r., 
analog iczn ie  ja k  w  p ro te s ta n ck im  ś ro d o w isk u  m azu rsk im  w  B u rk ac ie . R ów nież  
pom iędzy  R ybnem  a  K o p a n ia rza m i na  k rzyżów ce  p o ln e j w  k ie ru n k u  n a  „K ro s t-  
k o w sk ie  P o le ”, u  p o d s taw y  k rzy ża  jeszcze w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  w  p rz y ­
p a d k ac h  zgonu kogoś z K o p an ia rzy , p rz y tw ie rd z a n o  m a ły  w y rzezan y  z d re w n a  
krzyżyk . Z jaw isk o  to  w łaśc iw e  by ło  ta k ż e  n ie k tó ry m  m ieszkańcom  R y bna, 
zw łaszcza tym , k tó rz y  p o siad a li ro le  n a  w sp o m n ian y m  ,,K ro stk o w sk im  P o lu ”. 
W edług  zap ew n ie ń  in fo rm a to ró w  z K o p an ia rzy , jeszcze obecn ie  podczas zaw ia ­
d a m ia n ia  o w y p ro w a d zen iu  zw łok  ro z sy łan a  je s t  do poszczegó lnych  dom ostw  
m eta lo w a  p a sy jk a , k tó ra  w zy w a  lu d n o ść  ,,za c ia łem ”. R ów nież w  R u m ian ie  
n a  g ran icy  „ m azu rsk ich  p ó l”, w ed łu g  zapew n ień  daw n y ch  m ieszk ań có w  w si, 
s ta ł p rzed  1928 r. k rzyż , n a  k tó ry m  n a c in an o  znak i w  p rz y p a d k u  zgonu s ta rsz e j 
osoby w e w si. K rzyż  ta k i s ta ł d a w n ie j ró w n ie ż  na  g ra n ic y  „m azu rsk ich  p ó l” 
pom iędzy  R yb n em  a K oszelew am i. Z d a je  się, iż te  re lik to w e  n ak azy  w ie rz e ­
n iow e w ła śc iw e  b y ły  ty lk o  w y łączn ie  środow iskom  k a to lic k im . W ed ług  u s ta le ń  
E. S u k e r t o w e j  w  ś ro d o w isk ach  p ro te s ta n c k ic h  na  sąs ied n ich  M azu rach  
w  o k res ie  m ię d z y w o jen n y m  obsy łano  ty lk o  po  w si człow ieka , k tó ry  z aw ia ­
dam ia ł s łow n ie  o w y p ro w ad ze n iu  z w ło k 9.

9 E. S u k e r t o w a ,  M a zu rzy  w  P ru sa ch  W schodn ich , op. cit., s. 115.

443



W R ybnie , w  k tó ry m  zam ieszku je  część lud n o śc i n ap ły w o w ej, zag inął już  
p ra k ty k o w a n y  tu  d aw n ie j zw yczaj obnoszen ia  p a sy jk i p rzy  w y p ro w ad zen iu  
zw łok. F a k t  te n  obecnie u w ażan y  je s t  tu  jak o  co n a jm n ie j zabobonny , podobnie  
ja k  też  p ra k ty k o w a n e  d a w n ie j zabezp iecza jące  n ak azy  po  w y n ie sien iu  zw łok 
z dom u m ieszkalnego . T ak  np. do n ied aw n a , być m oże jeszcze i obecnie, 
w y w ra can o  w  K o p an iarzach  ław y  i s to łk i, zw łaszcza te , n a  k tó ry c h  siad y w ał 
za życia  zm a rły  10. Za zabobonny  ró w n ież  uw aża  się tu  d aw n y  tra d y c y jn y  zakaz  
ro z p a la n ia  ognia w  dom u, w  k tó ry m  p rz e b y w a ją  zw łoki zm arłego. N a to m iast 
p ra k ty k o w a n e  d aw n ie j zg rom adzen ia  w  karczm ach , m im o iż by ły  ok az ją  do 
n iew łaśc iw ego  zachow an ia  się uczestn ik ó w  s ty p y  pogrzebow ej, uw ażan o  za 
b a rd zo  w łaśc iw e, służy ły  bow iem  one m . in. ta k ż e  ro zw ese la n iu  duszy  zm arłego. 
W R u m ia n ie  w  k a rczm ie  n iem ieck ie j, gdzie z b ie ra ła  się s łu żb a  g b u rsk a , u cz to ­
w an o  n a  p u s ty ch  nocach  w y łączn ie  w  g ro n ie  m ęsk im ; n a to m ia s t w  k a rczm ie  
p o lsk ie j, w  k tó re j dopuszczano  też  k ob ie ty , p a n o w ał n a s tró j b a rd z ie j pow ażny . 
W R uszkow ie , w  pow iecie  ostródzk im , o d byw ano  d aw n ie j pu ste  noce dop iero  
po pó łnocy  ró w n ież  w y łączn ie  w  g ro n ie  m ężczyzn, czasem  od b y w an o  je  u  kogoś 
z sąsiadów , by  n ie  zakłócać sp o k o ju  w  dom u żałoby. D aw ny  c h a ra k te r  p u s ty ch  
nocy m ożna o k reś lić  n a  p o d s taw ie  w ypow iedzi różnych  in fo rm ato ró w . P r z e ­
w ija ją  s ię  w  n ich  rozb ieżne  op in ie  na  te n  te m a t. Ś w iadczą  one, iż o d p ra w ia n e  
d aw n ie j p u s te  noce, m im o ich pow ażnego  c h a ra k te ru ,  w n o siły  do społeczności 
w ie jsk ie j sw o isty  k o lo ry t. M aw iano  n a  z iem i lu b a w sk ie j o „ p rz ep ijan iu  s k ó rk i” 
n ieboszczyka n a  p u s ty ch  nocach. N ie zaw sze p a n o w a ła  n a  n ich  a tm o sfe ra  
s k u p ien ia  i żałoby. Podczas w y p ro w ad za n ia  zw łok  z d om u  żałoby  zach o w u je  się 
w  o s ta tn ich  czasach  spokó j. D aw no ju ż  zan iech an o  u rząd zan y c h  tu  sp ec ja ln ie  
la m e n tó w  p rzez  sp ro w ad z an e  z L id zb a rk a  W elsk iego  p łaczk i, do k tó ry c h  
obow iązków  n a leża ły  pew n e  czynności zabezp ieczające, ja k  np. ro zb ijan ie  
g lin ianego  n aczy n ia  w  k o le in ach  n a  ’rodzę  p rzed  k o n d u k tem  żałobnym . C ho­
dziło  p raw d o p o d o b n ie  o to, by  w sze lk ie  sym boliczne  n ieczysto ści po zm arły m  
znalaz-y  się  poza zag rodą. W spom niane  p łaczk i w  chw ili w y n o szen ia  zw łok 
z o b ręb u  zagrody , czuw ały  n a d  w y m ia tan iem  n ieczystości ob rzędow ym i m io ­
te łk a m i z ga łązek , ja k  ró w n ież  w p ra w ia ły  w  ru c h  z a trzy m an y  n a  czas żałoby  
zegar, o d s łan ia ły  lu s tro  i dokonyw ały  obrzędow ego  w y w ra ca n ia  sp rzętów  
m ieszka lnych , p rzenosząc  je  do sąs ied n ich  pom ieszczeń g łów nie  w  ty m  celu, 
b y  zm arły  n ie rozpoznał u lu b io n y ch  za życia  sp rzę tó w  gospodarczych  i b y  n ie  
u p o d o b a ł ich sobie  ja k o  m ie jsca  o d b y w an ia  poku ty .

W M ortęgach , jeszcze p rzed  I w o jn ą  św ia to w ą  pow szechn ie  p ra k ty k o w a n o  
w ynoszen ie  n ieczysto ści po zm arły ch  n a  drogę. W Z w in ia rzu  w ysypyw ano  
d aw n ie j p rzed  k o n d u k te m  żałobnym  ta k ż e  popiół zg rom adzony  p rzez  k a rc z ­
m arza  w  czasie  obrzędow ych  obchodów  z nocy k a rn a w a ło w e j n a  popieleć.

W p rz y p a d k ac h  e k sp o r ta c ji zm arły ch  dzieci p o stępow ano  w  sposób  b a rd z ie j 
uproszczony . N iem ow lę ta  w ynoszono  w  tru m ie n k a c h  n a  cm en tarz . Z w ło k i ich 
n io sły  n a  rę czn ik ach  c z te ry  m ło d e  dz iew częta. W p rz e k o n an iu  lu d u  m a tk ę  
o bow iązyw ał i n a d a l o b ow iązu je  sw o isty  zakaz  u czes tn ic tw a  w  pogrzeb ie  swego 
dziecka. N ie d ochow ałaby  się  n a s tęp n y ch  dzieci, a  i ży jący m  dzieciom  m og łaby  
w  te n  sposób zaszkodzić. W ogóle — w  p rz e k o n an iu  lu d u  —  p łacz  b lisk ich  na  
pog rzeb ie  p rze szk ad za  ogrom nie w  sp o k o ju  duszy  zm arłego . N ie jed n o k ro tn ie , 
w ed łu g  zap ew n ień  lu d u , dusze  po  śm ie rc i noszą p e łn e  d zb an y  łez  w y la n y ch  
p rzez  k rew n y ch  i na jb liż szy ch  z rodziny . W  G rodziczne j i  T y licach  w  noc 
W szystk ich  Ś w ię ty ch  sp o ty k an o  rzekom o w ę d ru ją ce  dusze, d źw ig a jące  ogrom ne

10 P o ró w n a j też  odnośny  p rz e k a z  u  M. T o e p p e n a  z okolic O lsztynka , 
op. cit., s. 789.
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naczyn ia , w y p e łn io n e  łzam i b lisk ich . T akże  w  in n y ch  kościo łach  w  św ię to  
zm arły ch  w id y w an o  ja k o b y  różne p o k u tu ją c e  dusze  obciążone łzam i żyjących.

W  sposob ie  o d b y w an ia  sam ej s ty p y  pog rzebow ej upow szech n iły  s ię  na 
ziem i lu b a w sk ie j n ie k tó re  n a k azy  w ie rzen io w e , sp o ty k an e  w śró d  K aszubów . 
T akże  i tu  p rz e p ija  się  „ sk ó rk ę ” za zm arłego , om aw ia  się sp ra w y  m a ją tk o w e  
i  ro d z in n e , p rzyszłość  osieroconej ro d z in y  i różne  p ra k ty c z n e  z ag ad n ien ia  
zw iązan e  z dz iedziczen iem  m a ją tk u . P rzy  s to le  b iesiad n y m  w sp o m in a  się
0 zas ługach  zm arłego , p o zo staw ia jąc  w  n ie k tó ry c h  w siac h  d la  jego  duszy 
oddz ie lne  m ie jsce  i n aczy n ia . Z d a rza ło  się rów n ież , iż w  obaw ie  p rzed  powro^· 
tem  z m arłeg o  u rz ąd zan o  s ty p ę  pogrzebow ą n ie  w  dom u żałoby, lecz  u  kogoś 
z sąsiadów , czasem  w  sąs ied n ie j w si. D aw n e  s ty p y  pogrzebow e, odb y w an e  
w  karczm ach , m . in. w  R u m ian ie , R ybnie , D ęb ien iu , G rodziczn ie  p rzec iąg a ły  się  
do  późnej nocy. B ogaci g b u rzy  w  R u m ia n ie  d la  u p a m ię tn ie n ia  zm arłego  u rz ą ­
dzali w y staw n ie jsze  s ty p y  pog rzebow e w  oko licznych  m iasteczk ach . W ty m  
celu  p o  p og rzeb ie  u d aw an o  się  do  L id z b a rk a  W elskiego, L u b aw y  lu b  D ziałdow a. 
W y staw n ie jsze  s ty p y  pogrzebow e u rz ą d za n o  ta k ż e  n a  koszt ro d z in y  zm arłego , 
zw łaszcza  gdy  m ia ł s ię  odbyć p odz ia ł m a ją tk u ; s taw a ły  się  one  o k a z ją  do  
różnych  w stęp n y ch  czynności p o stęp o w an ia  spadkow ego . W R u m ian ie  w  o k re ­
sie  m ięd zy w o jen n y m  u rząd zan o  często  dw ie  oddzie lne  s ty p y  pogrzebow e: 
w  k a rczm ie  p o lsk ie j d la  n a jb liż sze j ro d z in y  i bo g a ty ch  sąsiadów , w  k a rczm ie  
zaś n ie m ieck ie j d la  w y ro b n ik ó w , służby  g b u rsk ie j i b ie d n ie jszy c h  gospodarzy . 
W  końcow ym  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  zw yczaje  te  z o sta ły  zan iech an e  
ze w zg lęd u  n a  n a d g ra n ic zn e  po łożen ie  w si i obecność oko licznych  M azurów . 
O b aw iano  się w  ogóle w ięk szy ch  sk u p ień  ludności.

W śród leśnych , n iezam ożnych  oko licach  s ty p y  pogrzebow e p o s iad a ły  b a rd zo  
sk ro m n y  c h a ra k te r . K o b ie ty  p rzy n o s iły  n a  n ie  zw y cza jne  p o s tn e  p rz a śn e  p lack i, 
a  w  ś ro d o w isk ach  b ied n ie jszeg o  ch ło p stw a  ud z ia ł w  s ty p a c h  o g ran icz a ł s ię  
do k ilk u n a s tu , n a jb liż szy ch  zm arłem u  osób.

N ależy  p o d k reś lić , iż obecnie u rzą d za n e  s ty p y  pog rzebow e n ie  k o n ty n u u ją  
d aw n y ch  tra d y c ji p rz e o b ra ża ją c  się  w  zw ycza jne  s p o tk an ia  ro d z in n e  w  znaczn ie  
w ęższym  g ron ie . W czasie ty c h  u cz t p o d aw an y  je s t  obecnie  p la c ek  z k ru szo n k ą
1 to r t  o ra z  k a w a  n a tu ra ln a  b e z  cu k ru . N ie s ta w ia  s ię  obecn ie  o ddzie lnych  
n a k ry ć  i sp rz ę tó w  go sp o d arsk ich  d la  d uszy  zm arłego , a le  p ró b u je  się je d n a k  
w y k o rz y stać  w szędzie  to  sp o tk an ie  ro d z in n e  d la  o m ó w ien ia  i p o d k re ś len ia  
zas łu g  zm arłego . W  G rodziczne j i R ybn ie  p o d k re ś la ją  m ie szk ań c y  z d eza p ro ­
ba tą , iż  ty lk o  „n iegodziw y  n a ró d  w  H a rtó w cu  zach o w u je  się  n a  n ich  ja k  b y d ło ”. 
P ew ien  zabob o n n y  człow iek  w  G rąd ach  w  czasie s ty p y  p og rzebow ej p ro w ad z ił 
rzek o m o  rozm ow y  ze zm arły m  szw ag rem  p oprzez  um ow ne znak i, k tó re  w y s tu ­
k iw a ł n a  sto le . M iał on w  te n  sposób  u zyskać  zgodę n a  z a ła tw ien ie  „po sw o je j 
m y ś li” w ażn y c h  s p ra w  m a ją tk o w y ch . P o n iew aż  o d byw ało  się  to  w  obecności 
rodz iny , u z n an o  tego  ro d z a ju  su g estie  za n a jb a rd z ie j odpow iedn ie  i w łaśc iw e. 
T akże  bo g a ta  sz la c h ta  w  D ęb ien iu  u rząd za ła  podobne  uczty  jeszcze w  o k res ie  
m ięd zy w o jen n y m , o d dzie ln ie  d la  „sw ego s ta n u ” i oddzie ln ie  d la  s łużby  i w y ­
ro b n ik ó w  ze w si. J a k o  g łów ne p o tra w y  p o d aw an o  w  te j w si: k a p u s tę  z m ięsem , 
cza rn in ę  z kaczk i, zupę z suszonych  g ru szek  lu b  ś liw ek , c iasto  i k aw ę  n a tu ­
ra ln ą . W edług  zap ew n ień  w sp o m n ian e j sz la ch ty  z D ęb ien ia  ty lk o  b ied o ta  
z „L asó w ” p o d aw ała  p o s tn e  p a m p u c h y  sm ażone n a  o le ju  i śledz ie  o raz  „ p ro s tą ” , 
czystą  w ódkę. W K u lig ach  o p ow iadano , iż w  śro d o w isk u  tzw . dw o ru só w  
W M o rtęg ach  zachow yw ano  się  podczas s ty p  obrzędow ych  b a rd z o  n iew łaśc iw ie , 
za co też  n ie je d n o k ro tn ie  k sięża  w  fa rz e  lu b a w sk ie j „w y p o m in a li” im  to  
z am bony.
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S typy  pogrzebow e u rząd zan e  w  k a rczm ach  by ły  d aw n ie j w ażn y m i w y d a ­
rzen iam i w  życiu  spo łecznośc i w ie jsk ie j i p o siad a ły  sw ój w ła sn y  ko lo ry t. B y ły  
one sw oistym  p rzy w ile jem  w si koście lnych , b ędących  w ięk szy m i sk u p isk am i 
ludności. N iek tó re  z n ich  p o siad a ły  rów nież  w  ty m  w zględzie  u s ta lo n e  opin ie 
i d la tego  często  z odległych w si z am aw ian o  w  n ich  u  k a rczm arzy  w y staw n e  
s ty p y  pogrzebow e. U czty  te  p rzy słu g iw ały  ty lk o  osobom  zm arły m  śm ie rc ią  
n a tu ra ln ą , k tó re  n ie  by ły  obw in ione  c iężk im i g rzecham i. N ie m ogły  z n ich  
k o rzy s tać  ro d z in y  osób trag iczn ie  zm arłych .

Z d a rz a ło  się, że cho ry  w  p rzew id y w an iu  sw ego zgonu, o d d aw ał rodz in ie  
sk ład a n e  w ie lo le tn ie  oszczędności, p rzeznaczone  n a  u rząd zen ie  pogrzebu . 
W ów czas ty m  b a rd z ie j w y k o n y w an o  szczegółow e po lecen ia  zm arłych , a  n a w e t 
u s ta lan o  p o rząd ek  uczty, d e cy d u jąc  o w yborze  je j uczestn ików . P ew ie n  bogaty  
g b u r w  Ś w in ia rcu , za życia b ardzo  skąpy , n a k az a ł u rząd zen ie  b oga te j s typy , 
n a  k tó rą  m ia n o  zap rosić  ca łą  społeczność w ie jsk ą . W śro d o w isk u  dw orsk im  
w  M ontow ie o rgan izow ano  w  ok res ie  m iędzyw ojennym  sk ład k o w e  ,,p rzep ijan ie  
s k ó rk i” zm arłego. W R u m ien icy  n a  uczcie pogrzebow ej w  śro d o w isk u  p ro te ­
s tan ck im  p o dano  w  1928 r. p iw o  ja łow cow e, w ódkę , pączk i, c za rn in ę  z k aczk i 
i zupę z suszonych  ow oców. Na  uczcie te j p o d aw an o  sobie  z rą k  do  rą k  g a łązk ę  
ja ło w ca  i po  trz y k ro tn y m  u d e rzen iu  w y p o w iad an o  „p rzeb acz  m i”,

5. W IE R Z E N IA  PO ŚM IE R T N E

P rzew aża jąca  część n ak azó w  i zakazów  m agicznych , w y s tęp u ją c a  w  zw y­
cza jach  i ob rzęd ach  pogrzebow ych , zw iązana  je s t  p rzede  w szy s tk im  z obaw ą 
p o w ro tu  zm arłego  na  ziem ię. J e s t  rzeczą  b a rd zo  in te re s u jąc ą , iż  zarów no  
s ta rsze  n ak azy  m agiczne, ja k  ró w n ież  zakazy  now sze, w y s tęp u jące  jeszcze 
obecnie, p o s iad a ją  w ie le  cech  w spó lnych , ja k  np . zakaz  obrzędow ego w y w ra ­
can ia  sp rzę tó w  dom ow ych. Jeże li w  czasie p o b y tu  zw łok  w  dom u żałoby 
c zyn i  s ię  w szystko , by  te n  o s ta tn i p o b y t um ilić, to  z  ch w ilą  w y p ro w ad ze n ia  
zw łok  m yśli się ju ż  o n iedopuszczen iu  duszy  n a  daw n e  m ie jsce  po b y tu . M im o 
sp e łn ian ia  w sze lk ich  nak azó w  zabezp iecza jących , lu d  w  da lszym  ciągu  z n a j­
d u je  się po  części pod  w p ły w em  n ak azó w  w ie rzen io w y ch , k tó ry m  s ta ra  się być 
choć w  części posłuszny . C h a ra k te ry s ty c z n a  w  ty m  w zg lędzie  je s t w ia ra  
w  p o w ró t z m a rły ch  w  w ażn y ch  chw ilach  rodz innych . T a k  w ięc w  R ybn ie  
n a  Z a jez io rk u  p ew ien  z m arły  p rze d  la ty  gospodarz  (M odrak) m ia ł być w id z ian y  
p rzez  n iek tó ry ch  zeb ran y ch  w  izbie w ese ln e j w  d n iu  ś lu b u  sw ej córki, ja k  
ró w n ież  w  o b e jśc iach  g ospodarsk ich , a  w ed łu g  zap ew n ień  in fo rm a to ró w  z te j 
w si, k o rzy s ta ł on  n aw et z z as taw y  sto łow ej i p o staw io n y ch  do jego  dyspozycji 
sp rzętów . O pow iada s ię  jeszcze obecn ie  o tym , ja k o  o rzeczy  zw ycza jne j, iż: 
„rodzic p rzy szed ł n a  ś lu b  sw ej có rk i”, gdyż ta  by ła  ju ż  w  ty m  czasie p e łn ą  
s iero tą . P od o b n y  m o tyw  p o w ra ca jąceg o  rodz ica  znany  je s t  tak ż e  m ieszkańcom  
in n y ch  w si i n ie  ty lk o  z te re n u  ziem i lu b aw sk ie j. Z n an a  je s t m i ta k ż e  z te re n u  
K u ja w  p rzy śp iew k a  w y k o n y w an a  w  czasie b ło g o sław ień stw a  p a ry  m łodej do 
ś lubu , je ś li jed n o  z m łodych  je s t  s ie ro tą : „A czy n ie  m a  ta m  kogo n a  św iecie, 
co b y  pob łogosław ił do ś lu b u  s ie ro c ie” lu b  „A  w stań że  O jcze, M atko  z  g robu  
i pob łogosław  sierocie  do ś lu b u ”, o raz  in n e  d ro b n e  p rzy śp iew k i z poszczegól­
n ych  reg ionów  P o lsk i, śp iew an e  w  ta k ic h  oko licznościach . R zu ca ją  one b ardzo  
in te re su jąc e  św ia tło  na  upow szechn ian ie  się n a w e t w  od leg łych  reg ionach  
analog icznych  w ą tk ó w  w ierzen iow ych . Z R uszkow a, w  pow iecie  ostródzk im , 
znan y  je s t m i ró w n ież  fa k t, iż w  d n iu  ś lu b u  dziew czyny, z m arły  p rzed  k ilk u  
la ty  ojc iec  m ia ł być w idz iany  w  zagrodzie  i w  dom u w ese lnym . W 1958 r. 
w  P łużn icy , dz iew czyna  s ie ro ta  idąc  do ś lu b u  z w ra ca ła  się  do n ieży jący ch  
rodziców  z p ro śb ą  o b łogosław ieństw o .
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N ie je d n o k ro tn ie  s ie ro ty  u d a jące  się do  ś lu b u  m ia ły  o trzy m y w ać  od z m a r­
łych  rodziców  odpow iedn ie  p rzestrog i. W y stępow ały  one tu  analog iczn ie , ja k  
w  sy tu ac jac h , gdzie zm arły  p rzed  p og rzebem  w y p o w iad a ł sw e życzen ia  w  s p ra ­
w ach  rodz innych  lu b  m a ją tk o w y ch . P e w n a  u m ie ra ją ca  k o b ie ta  w  Z w in iarzu  
n a k az y w a ła  sw em u  m ałżonkow i, by  te n  p o n iech a ł z am ia ru  w stęp o w an ia  
w  now y  zw iązek  m ałżeńsk i. S ko ro  je d n a k że  n ie  u s łu ch a ł p rz e s tro g i — ta  pó ź ­
n ie j t r a p iła  n ieposłu sznego  i pod różnym i pozo ram i z ak łó ca ła  spokój dom ow y. 
W K u ligach , p e w ien  m łody  sp ad k o b ie rca , k tó ry  pozo sta ł n a  g o sp o d arstw ie , 
n ie  b y ł odpow iedn io  o b eznany  z p szc ze lars tw e m  i n ie  d aw ał sobie pod  ty m  
w zg lędem  rad y . S ko ro  n ie  u s łu ch a ł on  ró w n ież  p rz e s tró g  zm arłego , w  k ró tk im  
czasie z a tra c ił w szy s tk ie  ro je  pszczół.

Jeże li po  śm ie rc i gosp o d arza  p o zo staw a ła  n a  g o sp o d ars tw ie  dziew czyna, 
a  n a s tę p n ie  w y sz ła  za m ąż, to  je j m ężow i p rzek azy w an o  b a rd z o  d o k ład n ie  
w sze lk ie  n a k az y  i u p o d o b an ia  zm arłego  gospodarza . W ierzono bow iem , iż ten  
n a d a l op ieku je , się  zw ierzę ta m i o raz  p a s ie k ą  i w  raz ie  zgodnego m ałżeń s tw a  
n ie  będzie  p rz e szk a d za ł now em u  gospodarzow i. W edług  zap ew n ień  lu d u  is tn ie je  
b a rd zo  g łębok i zw iązek  pom iędzy  u m ie ra ją cy m  gospodarzem  a  u lu b io n y m i 
p rzez  n iego  z w ierzę ta m i g o sp o d arsk im i i pszczołam i.

Z w ie rzen iem  w  p o śm ie rtn y  p o w ró t zmarłeg-o w iąże  się  też  sp ra w a  w y k o ­
n y w a n ia  za życia o d p ow iedn ich  zajęć  g ospodarsk ich . O pow iadano , że słyszano, 
a  n ie je d n o k ro tn ie  i w id y w an o , ja k  zm arłe  k o b ie ty  m ięd liły  len , w y p iek a ły  
w  p iecach  ch leb  lu b  też  p rz e s ia d y w a ły  n a  ław ac h  p rzyp ieck o w y ch , ogrze­
w a jąc  się  w  ch ło d n y ch  p o rac h  ro k u . P ew ien  gospodarz  zm arły  w  Z w in iarzu , 
p rzez  k ilk a  m iesięcy  m ia ł się z jaw iać , by  k lep ać  i o s trzy ć  kosę. J e ż e li odw ie ­
dzimy zm arłego  p rzec iąg a ły  się d łuże j, u w ażan o  je  za zw y cza jn y  p rz e ja w  
p o k u ty  i w iązan o  z ty m  p o trzeb ę  o d m a w ia n ia  m od litw . P e w n a  k o b ie ta  zm arła  
w  M o rtęg ach  p rze b y w ać  m ia ła  codzienn ie  o jed n y m  i ty m  sam y m  czasie  n a  
s try c h u  dom u  m ieszka lnego , po  czym  sły ch ać  było, ja k  p rzę d ła  len . W in n y ch  
w sia c h  o pow iadano , iż zm arłe  gospodyn ie  z b ie ra ły  się  ja k  za  życia  i z a jm o ­
w a ły  się ró żn y m i p ra c am i g o spodarsk im i, na jczęśc ie j o b ró b k ą  ln u , d o g ląd an iem  
p ta c tw a  i św iń .

W  d z iedzin ie  p ra k ty k  m ag icznych  n a leży  w ym ien ić  obrzędow e obsypyw an ie  
zw łok  zm arłego  w  tru m n ie , p rzew ażn ie  m ak iem , gorczycą, rz ep ak iem , a  n ie ­
k ied y  też  p ia sk iem . W u zasa d n io n y ch  w  św iadom ośc i lu d u  p o d e jrzen iach , iż  
zm arły  m oże być s trzy g ą  lu b  up io rem , w  K u ligach  około  1850 r. w łożono do 
t ru m n y  w oreczek  z p iask iem , w ierząc , iż gdy b y  zm a rły  ch c ia ł czynić zło, 
m u s ia łb y  być  z a ję ty  z liczan iem  z ia rn e k  p iask u . W  podobnych  p rz y p a d k ac h  
ob w iązyw ano  n ie k ie d y  nog i zm arłego  m ięk k im  szn u rk iem , n a  k tó ry m  w iązan o  
dużą ilość w ęzłów .

R azu  p ew nego  w  M o rtęg ach  je d n a  z m a rła  w y raz ić  m ia ła  życzenie, by  
d o s tarczono  k ilk a  g ru d e k  w o sk u  do  ła w k i koście lne j, w  k tó re j za życia  s iad a ła  
z  u p odoban iem . Z w o sk u  w y k o n y w an o  tak ż e  ob rzędow e m a łe  k rzy ży k i, k tó re  
w k ła d an o  n a s tę p n ie  z m arłem u  pod p lecy, pod  b ro d ę  a  n a w e t w  pach w in y . N ie 
b y ł to z re sz tą  zw yczaj s to so w an y  w y łączn ie  w śró d  m ieszk ań có w  ziem i lu b a w ­
sk ie j. R ów nież  M azurzy  w  U zdow ie i T u rzy  W ie lk iej p o s tęp o w a li w  te n  sposób 
w  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m . W św iadom ości lu d u  w osk  po siad a  ró w n ież  m oc 
o c h ro n n ą  p rzed  złem . N ajczęstsze  pod ty m  w zg lędem  są  o p o w iad an ia  odno­
szące się  do zm a rły c h  m a tek , k tó re  pod różnym i pozo ram i o d w ied za ją  n a  ziem i 
sw e dzieci, zw łaszcza n iem o w lę ta . R zecz ta  w  p o jęc iu  lu d u  je s t  ta k  czym ś 
oczyw istym , iż  n ie  b u d z i zd ziw ien ia . W ed łu g  zap ew n ień  in fo rm a to ró w  w  w ie lu  
b a d an y ch  w siach  u s ta w ia n o  n a  noc sp ec ja ln ie  m a łe  s to łk i p rz y  k o leb k ach  
dziecięcych, ta k  by  o d w ied za jące  je  m a tk i m ogły  w ygodn ie  spędzać  czas
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z now orodkam i. O dw iedziny  z „zaśw ia tó w ” n ie  zaw sze m a ją  być  u k ła d n y m i 
i g rzecznym i sp o tk an iam i żyw ych i u m arły ch . C zasem  odczuw ano  je  ja k o  
p rzestro g ę. P ew ien  g b u r z D ęb ien ia  b a rd zo  n iep o k o ił po śm ie rc i sw ą rodzinę, 
p on iew aż  jego  zw łoki pochow ano  w  sąs ied n im  R ybn ie  z am ias t n a  c m en ta rzu  
p a ra f ia ln y m  w  R u m ian ie . D opiero  in te rw e n c ja  m iejscow ego  p roboszcza po ło ­
żyła  k re s  te j sp raw ie.

W edług pow szechn ie  p an u jąceg o  p rzek o n an ia , zm arli p rzez  jed en  dz ień  
w  ro k u  p o s ia d a ją  m ożność o d w iedzan ia  d a w n y ch  sw ych  m ie jsc  p o b y tu  n a  
ziem i. J e s t  to  noc W szystk ich  Ś w ię tych , w  czasie k tó re j zb ie ra ją  się oni 
w  m ac ierzy sty ch  kościo łach  n a  m od litw ach . W K u lig ach  op o w iad ają , iż w ów ­
czas „każdy  w raca  do sw ego”. S tą d  też  w  n ie k tó ry c h  w siach  p a m ię ta ją  p o w ta ­
rza n e  p rzez  s ta rsz y ch  p rzestro g i odnoszące s ię  do m łodzieży , by  w  noc tę  
p ozo staw a ła  w  d o m a ch  i n ie  p o d e jm o w ała  pod róży  zw łaszcza do sąs iedn ich  
w si. W edług  p a n u jący ch  pog lądów  w śród  m ieszkańców  R ybna, n a le ża ło  też  
u p rz ą tn ą ć  w  zagrodzie  o s tre  i żelazne p rzedm io ty , by  p rz y p a d k ie m  dusza  
odw ied za jąca  d an ą  zagrodę  n ie  oka leczy ła  się. W  ty m  czasie  u w a ln ian o  z uw ięzi 
psy. C zyniono ta k  do n ie d a w n a  w  K o p a n iarza ch  i R ybnie , aby  n ie  p rze szk a ­
dzały  w ę d ru ją cy m  duszom . W  T y licach  i G rodziczn ie  n ie k tó re  osoby w idz ia ły  
podobno z p ew n ej odległości, ja k  w  m ie jscow ych  kościo łach  o pó łnocy  w  d n iu  
W szystk ich  Ś w ię ty ch  p a liło  s ię  św ia tło  i s łyszały , ja k  śp iew an o  ta m  p ie śn i 
re lig ijn e . P od  ż adnym  je d n a k  pozorem  n ie  na leża ło  p rzeszk ad zać  w  ta k ic h  
p rzy p a d k ac h  i pow odow ać się  zw yk łą  c iekaw ością, p on iew aż  m ogłoby  się to  
źle skończyć. W R ybn ie  p rzes trzeg an o  ró w n ież  p rzed  p o d e jm o w an iem  podróży  
śró d leśn y ch  pon iew aż  w ed łu g  pow szechnej o p in ii k ilk u  trag iczn ie  zag in ionych  
w  la sa ch  k la fc io rzy  b łąk a ło  s ię  na  ro z s ta ja c h  le śn y ch  d róg, zw łaszcza p rz y  
d rodze  na  „K ro stk o w sk ie  P o le ” . W w ieczó r W szystk ich  Ś w ię tych  n ie  sk ład an o  
sobie d a w n ie j ż adnych  w izy t i u n ik a n o  w ch o d zen ia  do  cudzej zagrody. 
N a za ju trz  ra n o  doszuk iw ano  się  różnych  do m n iem an y ch  dow odów  p o b y tu  dusz 
zm arłych . W  K u lig ach  p ew ien  m łody  człow iek  pozo staw ił p rzy  w e jśc iu  do 
s todo ły  b u te lk ę  w ó d k i w  n adziei, iż tra g iczn ie  zm arły  jego  ko lega  ucieszy  się  
ty m  d arem . W k ażd y m  raz ie  n a leża ło  u n ik a ć  z am y k an ia  zagród  i obejść 
gosp o d arsk ich , ja k  czynili to  „n iegodziw cy” z H a rtó w ca . C zasem  ch cian o  też  
sp raw d z ić , czy is to tn ie  w izy ta  zm arły c h  b y ła  fa k te m  dokonanym . U k ład an o  
w ów czas n a  p ro g ach  dom ów  m ieszk a ln y ch  n iew idoczne  źdźbła słom y, a  podłogi 
z g liny  p o sypyw ano  p iask iem . O becność ś ladów  lu d zk ich  u tw ie rd z a ła  m iesz­
k ań có w  d o sta teczn ie  w  p rześw iad cze n iu  o obecności zm arły ch  dusz.

W b u d y n k a ch  gospodarczych  z d arza ły  się, w ed łu g  zap ew n ień  in fo rm a to ró w  
z R ybna, różne w idoczne  znak i. N a p rz y k ła d  s tw ie rd zan o  jak o b y  b yd ło  u w ią ­
zane by ło  na  in n y ch  m ie jscach , p o siad a ło  czasem  now ą k a rm ę  itp . P o  zacho ­
w a n iu  sp łoszonych  kon i poznaw ano , że m ógł k to ś  być  w  s ta jn i. W  Z w in iarzu  
opow iadano , iż do kon i p rzychodzą  ty lk o  złe duchy , k tó re  to w arzy szą  n a  
„p rzeg rzech ę” (na  złość) d o b ry m  d uchom  w  ty m  dn iu . W sn ach  n ie k tó ry c h  
lu d z i zm arły  p rzed  la ty  gosp o d arz  dom agał się, by  w  koście le  w  T y licach  
o tw orzono  boczne d rzw i, k tó ry m i za  życia uczęszczał n a  nab o żeń stw a. O pow ia­
dano, że w  sn ach  m ie jscow ych  proboszczów  zm arli in te rw e n io w a li p rzeciw  
różnym  sp raw o m  p orządkow ym , np. w  k w e s tii  m ie jsca  u s taw ie n ia  cho rągw i 
koście lne j, zaw ieszen ia  odpow iedn iego  o b razu  ku ltow ego , od n o w ien ia  sp rz ę tó w  
i n aczyń  litu rg iczn y ch  itd .

O becne n a k azy  i zakazy  w ie rzen io w e  w y s tęp u ją c e  w  zw iązk u  ze zw ycza­
ja m i i  o b rzędam i pog rzebow ym i zuboża ły  do m in im u m .’ W y ją tk o w o  ty lk o  
p rze jm o w an e  są one p rzez  pok o len ie  m łodsze i być m oże w  w y ją tk o w y ch  
p rzy p ad k ach  b ędą  one p rzek az y w an e  poko len iom  n a stęp n y m . W iele  zw yczajów
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w  ty m  zak res ie , znanych  o b ecnem u  s ta rsze m u  p o ko len iu , n ie  u d a  się  ju ż  p rz e ­
k azać  m łodszym , w  celu  ich  da lszego  k u lty w o w a n ia , w y ch o w y w an e  je s t  ono 
b o w iem  w  odm ien n y ch  w a ru n k a c h  m a te ria ln y c h  i św iatopog lądow ych .

6. U W A G I K O LC O W E

W okresie  m ięd zy w o jen n y m  z iem ia lu b a w sk a  po łożona n a  p ó łnocne j ru b ieży  
p o litycznych  g ran ic  P o lsk i i ja k  każd y  o b sza r p e ry fe ry c zn y , w y staw io n a  b y ła  
n a  k u ltu ro w e  w p ły w y  reg io n ó w  sąs iedn ich . N a szczęście reg io n  te n  zachow ał 
p rze w ag ę  lu d n o śc i rodz im ej, w chodzącej w  sk ład  w iększego  zespołu  e tn icznego , 
jakim , są  M azow szanie .

Obce, n iem ieck ie  n a w a rs tw ie n ia  k u ltu ro w e  w y stęp u ją c e  w  znaczn ie jszych  
sk u p isk a ch  ludności k o lo n izacy jn e j z g ru p o w an e  by ły  na  b a d an y m  te re n ie  ty lk o  
w  je d n y m  m ie jscu , a  m ianow ic ie  w  n a jb liż szy ch  oko licach  I ła w y  i s tą d  n ie  
o d eg ra ły  tu  w iększego  znaczen ia , poza d z iedziną  k u ltu ry  m a te r ia ln e j.

U zyskane  w y n ik i b a d a ń  p o z w ala ją  n a  w y c iągn ięc ie  n a s tę p u ją c y ch  w n io sk ó w  
ogólnych:

1. D y n am ik a  p rz e m ia n  k u ltu ro w y c h  w  om ów ionym  zak res ie  n a s tę p o w a ła  
szybciej w  w ie jsk ich  sp o łecznośc iach  lo k a ln y ch , b a rd z ie j z różn icow anych  pod 
w zg lędem  sk ład u  etn icznego , a  w  od n iesien iu  do la t  m ięd zy w o jen n y ch  w  spo­
łecznośc iach  b a rd z ie j z różn icow anych  pod w zg lędem  m a ją tk o w y m  i s tanow ym .

2. N a  p e ry fe r ia c h  reg ionu , zw łaszcza n a  jego  p o g ran ic zu  m a z u rsk im  po 
1945 r .  n a s tę p o w a ł p ro ce s  bog acen ia  s ię  t re ś c i  w ie rz eń  i ob rzędów  p ogrzebo ­
w y ch  d w u  o d ręb n y ch  w yznan iow o  g ru p , p rzed z ie lo n y ch  do tychczas  g ra n ic ą  
po lityczną.

3. O becność zam ożnej w a rs tw y  g b u rsk ie j p rzed  1945 r. w e w sch o d n ie j 
części ziem i lu b a w sk ie j n a  p o g ran iczu  m a z u rsk im , p rzy czy n iła  s ię  do  u t rw a ­
le n ia  p e w n e j izo la c ji k u ltu ro w e j L u b a w ia k ó w  w  o m aw ian y m  zak res ie .

4. K ie ru n k i o d d z ia ły w an ia  u rb a n iz a cy jn y c h  tre śc i k u ltu ro w y c h  n a  m iesz­
kań có w  z iem i lu b a w sk ie j, ty lk o  w  p ó łn o cn o -zach o d n ie j je j części by ły  e fek tem  
o d d z ia ły w an ia  I ła w y  i  N ow ego M iasta  L ubaw sk iego , a  w  n ieznacznym  ty lk o  
s to p n iu  sam ego D z iałdow a  i  L ubaw y .

5. P o łu d n io w o -w sc h o d n i obszar p o g ran icza  lu b a w sk o -p ru sk ieg o  i lu b a w sk o - 
-m azo w ieck ieg o  p o s iad a ł do  n ie d a w n a  p e w n e  zn am io n a  ru b ieży  e tn o g ra fic zn e j,
0 czym  m . in. św iadczy  p rz e trw a n ie  o d e rw an eg o  zasięgu  w sp o m n ian e j ogloski.

6. R y su ją  się  lo k a ln e  z ró żn ico w an ia  w  dziedzin ie  o m aw ian y ch  obrzędów , 
w iążące  p rzed e  w szy s tk im  z iem ię lu b a w sk ą  z te re n e m  M azow sza P łock iego
1 ziem i d o b rzy ń sk ie j. F a k t te n  u w id acz n ia  się  m . in. w  n ie d a w n y m  zasięgu  
tra d y c y jn e g o  źgła , ja k o  u b io ru  pochów kow ego , p rzechodzącego  i n a  K u ja w y  
poprzez  do lin ę  ś ro d k o w ej W isły.
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